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Czwartek, 10 listopada 1938 


Rośnie krag ofiar Łódzkiego wampira 


Potworny zbrodniarz Grüning ma na sumieniu dalsze cztery morderstwa 


Łódź, 8. 11. — Pod Kutnem, jak 
już donosiliśmy wykryto potworną 


zbrodnię, dokonaną przez włóczęgę 
blacharza 53-letniego Ferdynanda 
Griininga, ostatnio zamieszkałego 


przy ul. Krakowskiej 2. 

„. Griiming zamordował 9-letnią Wła- 
dysławę Bagrowską, ohydnie bezcze- 
szcząc jej zwłoki. Dochodzenie ujaw- 
niło, że Griining.popełnił jeszcze dal- 
sze dwie zbrodnie, a mianowicie 30 
maja 1934 r. gdy znajdował się na ur- 
lopie, wypuszczony z więzienia, gdzie 
odsiadywał karę za zabójstwo i gwałt, 
na polu pod Zgierzem zamordował 11- 
letniego Józefa Chudobińskiego zamie 
szkałego w Zgierzu przy ul. Aleksan- 
drowskiej 13. 

Dnia 8 lipca rb. pod Piotrkowem 
zniewolił  8-letnią Lucynę Górę z 
Piotrkowa i następnie ją. zamordował. 

Prokurator Maciejewski, który pro- 
wadzi dochodzenia w sprawie Griinin- 
ga po zbadaniu szczegółowym wszyst- 
kich wypadków zbrodni, które w o- 
statnich: latach miały miejsce w oko- 
licy, zwrócił uwagę na cztery wypad- 
ki, w których działanie mordercy by- 
ło identyczne w wypadkach ujawnio- 
nych. 

Takie też poszlaki wskazują niezbi- 
cie, że Griining zamordował w 1923 r. 


W Rzeszy o koloniach 


Berlin. (PAT) W wyższej szkole 
nauk politycznych otwarto wczoraj 
seminarium polityki kolonialnej. 


Szwecja uzna rząd 
gen. Franco 


Sztokh olm. (PAT) W sprawie 
ewentualnych rokowań z rządem w 
Burgos, dot. wymiany przedstawicieli 
dyplomatycznych, ministerstwo spraw 
zagraniczn, komunkuje, że w wyniku 
badań poczynionych przez rząd należy 
oczekiwać, iż rokowania w tym przed- 
miocie będą nawiązane. 


pod Częstochową  8-letnia dziewczyn- 
kę, którą zniewolił poprzednio. W 1925 
pod Łodzią zamordował w podobnych 
okoliczonściach 12-letnią dziewczynkę. 

Po odbyciu kary 10-letniego wię- 


zienia, w czerwcu rb. pod Łodzią Grii-. 


ning zniewolił młodą kobietę, a w dn. 
1 października rb. zniewolił dziew- 


czynkę 8-letnią. Nazwiska ofiar nara- 
zie trzymane są w tajemnicy, z uwagi 
na to, że Griining nie przyznaje się do 
tych zbrodni i udaje wariata. 

Prokurator Maciejewski, który wy- 
jeżdżą na miejsca opisanych zbrodni, 
przeprowadzi tam szczegółowe bada- 
nia, 


Krwawy bilans walk na Dalekim Wschodzie 


W okresie od lipca do października wojska chińskie straciły 
140 tys. zabitych 


Tokio. (PAT) Cesarska kwatera 
główna komunikuje, że w okresie od 
lipca do października rb. wojska chiń- 
skie straciły 143.650 zabitych i 5.270 
rannych. Straty japońskie w tym sa- 
mym okresie wynoszą 6.153 zabitych. 

Japończycy zdobyli 100 ciężkich 
dział, 131 dział polowych i górskich. 
14 dział przeciwłotniczych, 96 działek 
przeciwpancernych, 482 moździerze, 
102 armatki piechoty oraz 367 ciężkich. 


1237 lekkich i 15.437 ręcznych karabi- 
nów maszynowych. 

Tokio. (PAT) 40 samolotów japoń- 
skich dokonało nalotu na lotnisko pod 
m. Hengyang w prowincji Hunan, nisz- 
cząc bombami 16 samolotów chińskich. 


Odcięta komora celna 


Kanton. (PAT) Komora celna w 
Kantonie została dziś odcięta przez 
władze japońskie. 


Angielska para królewska 
przybędzie do St. Zjedn. 


Hydepark. (PAT) Ogłoszono tu 
następujący komunikat: 

Prezydent Roosevelt wyraził wiel- 
kie zadowolenie na wieść, iż król i 
królowa W. Brytanii prawdopodobnie 
przyjmą zaproszenie do odwiedzenia 
w lecie roku przyszłego Stanów Zjed- 
noczonych. Choć dotychczas nie usta- 
lono konkretnego planu, sądzą tu, że 
angielska para królewska będzie mo- 
gła spędzić w Stanach Zjednoczonych 
4 do 5 dni. 


Tajemniczy wybuch 
na statku 


Oakland. (PAT) Dnia 3 listopada 
w hali maszyn statku towarowego 
„Wallemand Vancouver“ nastąpiła 
eksplozja w chwili opuszczania zatoki 
San Francisco. 

Wczoraj prowadzący w tej sprawie 
śledztwo prokurator generalny w Oak- 
land oświadczył, iż eksplozja ta była 
wynikiem akcji sabotażowej. Śledztwo 
natrafia na duże trudności, gdyż cały 
spód statku jest jeszcze zalany wodą. 


Katastrofa lotnicza 
w Szwajcarii 


Berlin. (PAT) Wczoraj podczas 
lotu ćwiczebnego jeden z samolotów 
niemieckich stracił orientację i rozbił 
się w kantonie Granbuenden w Szwaj- 
carii. Lotnik zginął na miejscu. 


(rodne trzęsienie ziemi w Wiedi 


W ciągu 10 sekund nastąpiły trzy groźne wstrząsy — W wielu domach wyleciały szy- 


Wiedeń. (PAT) Dziś, we wtorek, 
o godz. 4.15 nad ranem odczuto w Wied- 
niu silne trzęsienie ziemi, Trwało ono 
przeszło 10 sek. W ciągu tego czasu 
nastąpiły trzy wstrząsy. 

Mieszkańcy Wiednia poczęli opusz- 
czaś mieszkania. Domy zachwiały się 
w posadach, szyby głośno dźwięczały, 


by i runęły kominy 


a przesuwanie się mebli w mieszka- 
niach potęgowało panikę. Ostatni, 
szczególnie silny wstrząs, spowodował 
zawalenie się wielu kominów, których 
cdpadki spadały przez przewody ko- 
minowe aż do piwnic. Szczególnie 
gwałtownym wstrząsom uległa wieża 
katedry św. Szczepana. Wszystkie apa- 


raty sejsmograficzne w Wiedniu zosta- 
ły zniszczone. 

Według dotychczasowych doniesień 
są liczne szkody materialne. W X 
dzielnicy Wiednia zawalił się dach 
jednego z domów. Trzęsienie to było 
znacznie silniejsze od ostatniego, które 
wydarzyło się przed 7 laty. 


MMM WWW WOW WWO OWOCU 


W numerze wczorajszym 


„Orędownika” umieściliśmy dok 


ument „sanacyjnego” barbarzyństwa — ([otografię ohydnie zeszpeconej i całkowicie zniszczonej fa- 


sady gmachu naszych wydawnicnó w Poznaniu, Obecnie dwa nowe dokumenty: tak wygląda obecnie Pałac Działyńskich w Poznaniu, oblepiony przez „sa- 


nacyjnych* bojówkarzy. 


nym z najstarszych zabytków. 


Napisy były porobione tak trwałą farbą, że musiano odrywać tynk, aby je usunąć. Zaznaczyć należy, że Pałac Działyńskich jest jed- 


l 
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„dazpietzeństwo niemczyzny dzięki potędze Rzy” 


Wielka mowa min. Ribbentropa, wygłoszona na dorocznym przyjęciu prasy zagranicz- 
nej, o dążeniach politycznych Trzeciej Rzeszy 


Berlin. (PAT), Na dorocznym 
przyjęciu, wydanym przez Zw. Prasy 
Zagr., zabrał głos min. von Ribben- 
trop. 


ŚWIADOMOŚĆ WŁASNEJ SIŁY 


Oświadczył m. i., że „cechą naro- 
dowo-socjalistycznych Niemiec nie 
jest abstrakcyjna polityka siły. O 
wiele większe znaczenie ma dla tej po- 
lityki myśl o zapewnieniu bezpieczeń- 
stwa niemczyzny dzięki potędze Rze- 
szy. Dumą i radością każdego Niemca 
jest po latach upadku, gdy zdaje sobie 
dziś sprawę, że Rzesza nigdy w przy- 
szłości nie może być zaczepiona, W 
świadomości własnej siły 80-miliono- 
wego narodu przyszłość Niemiec jest 
zupełnie zabezpieczona, Poza tym 
Rzesza związana jest z innymi mocar- 
stwami przyjaźnią, opartą na moc- 
nych podstawach. 


OŚ BERLIN — RZYM 
I STOSUNKI Z POLSKĄ 


„Oś Berlin — Rzym, łącząca Niem- 
cy i Włochy w pełnej sukcesu walce 
przeciwko bolszewizmowi, obejmująca 
również Japonię oraz nasze przyjazne 
stosunki z Polską — mówił min. Rib- 
bentrop — oto filary niemieckiej po- 
lityki zagranicznej, które stanowią 
dziś gwarancję porządku i pokoju w 
Europie i w świecie." 


O ARBITRAŻU WIEDEŃSKIM 


Minister przeszedł następnie do 
sprawy arbitrażu wiedeńskiego ©- 
świadczając: 


„Arbitraż kierując się względami 
ściśle etnograficznymi dokonał po- 
działu terytorialnego pomiędzy Wę- 
grami i Czecho-Słowacją. Wykazał on 
poza tym, że Niemcy po rozstrzygnię- 
ciu sprawy sudeckiej nie żywią uczu- 
cia nienawiści ani też chęci zemsty w 
stosunku do Czecho-Słowacji Przeciw- 
nie, rząd, Rzeszy troszczył się o. to, by 
zabezpieczyć -interesy zaprzyjaźnio- 
nych Węgier, jak również potrakto- 
wać uczciwie i lojalnie interesy cze- 
sko-słowackie. Gdyby rząd praski po 
ostatecznym wytyczeniu granic w no- 
wych warunkach zdał sobie całkowi- 
cie sprawę z położenia i zmienił zu- 
pełnie orientację swej polityki w sto- 
sunku do Niemiec — leży zupełnie w 
granicach możliwości ostateczne spa- 
cyfikowanie wzajemnych stosunków 
pomiędzy obu narodami. 


GORĄCZKA ZBROJENIOWA 


a 

„Stanowisko Trzeciej Rzeszy jako 
mocarstwa światowego jest dziś całko- 
wicie ugruntowane. Nie znaczy to, 
aby Niemcy nie pragnęły wyrównania 
interesów pomiędzy różnymi mocar: 
stwami. Zdumieni byliśmy, gdy pierw- 
szą odpowiedzią na „ducha Mona- 
chium* było zdanie: „Pokój jest ura- 
towany, a mimo to zbrojenia aż do o- 
stateczności”. Ta nowa gorączka zbro- 
joniowa jest w niektórych państwach 
połączona z nową kampanią pod- 
szczuwaczy wojennych. W związku z 
tvm muszę stwierdżić, że wspomniani 
rodszczuwacze korzystają np. ze zna- 
nvch i niezmiennych, prawnie uzasad- 
nionych żądań Niemiec, dotyczących 


a | 
A co z frekwencją? 


„Dziennik Poznański" pisze: 


„Polska Agencja Telegraficzna opubli- 
kowala urzędowy komunikat stwierdzają- 
cy, że na 17.585.385 osób uprawnionych do 
głosowania głosowało 11.844.704, a więc 
67.36%. Według tego urzędowego zestawie- 
nia najwyższy procent głosujących, bo 
przeszło 83% miało województwo śląskie. 
Nie na próżno wojewodą Grażyński ucho- 
dzi przecież za najbardziej sprawnego ad- 
ministratora. A nie ulegą wątpliwości, że 
ciężar przeprowadzania wyborów spoczy- 
wał na administracji publicznej, gdyż O. 
Z. N, szerszych komórek organizacyjnych 
na terenie kraju nie posiada. Powyższych 
cyfr frekwencji wyborczej nie będziemy 
analizowali, odsyłając czytelnika do wczo- 
rajszych naszych na ten temat uwag. Za- 
znaczymy tu tylko, że od frekwencji 67% 
oddanych głosów należy odliczyć co naj- 
mniej 8% na głosy nieważne. A przy dal- 
szych korekturach zrozumiałych Ala 
Czytelników — nie możemy zmienić mi- 
szego wczorajszego zdania, że frekwencja 
wyborcza faktycznie osiągnęła poziom nie 
wyższy od 507%." 

—"—=—"" NH 
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zwrotu dawnych kolonij, aby rozpętać 
kampanię przeciwko Rzeszy i wszyst- 
kiemu temu co niemieckie. 


KU BLIŻSZEMU POROZUMIENIU 
Z FRANCJĄ 


„Premier Chamberlain i min. lord 
Halifax dali tym angielskim pod- 
szczuwaczom wojennym — jasną od- 
prawę. Również i francuski premier 
Daladier oraz jego min, spraw zagr. 
Bonnet wygłosili w ostatnich tygo- 
dniach mowy, w których znalazły się 
przychylne dla Niemiec zwroty. Nale- 
ży oczekiwać, że w dalszym rozwoju 
stosunków na drodze, ustalonej w Mo- 


nachium z Anglią, wyłonią się rów- 
nież w przyszłości możliwości polep- 


szenia wzajemnego porozumienia 
Niemiec i Francji W tym też 
duchu wyrażone zostało życzenie 


francuskiego ministra spraw zagr. 
szczerej współpracy. Pragnienie to z0- 
stało u nas życzliwie powitane. 

„W tym samym duchu też należy 
powitać zbliżenie Włoch z Anglią. Te- 
go rodzaju stanowisko odpowiedzial- 
nych mężów stanu w Londynie i Pa- 
ryżu pozwala mieć nadzieję, że wresz- 
cie rozsądek wziął górę w demokra- 
cjach zachodnich nad podżegaczami 
wojennymi." 


Przed wkroczeniem Węgrów do Użhorodu 


W Użhorodzie dotychczasowe wła- 
dze wycofały posterunki policyjne i 
żandarmnerię. Jedynie obiekty wojsko- 
we strzeżone są przez żołnierzy z ka- 
rabinami maszynowymi. W nocy mia- 
sto patrolowały oddziały dragonów, a 
rano ulicami przejechało parę samo- 
chodów pancernych. W chwili obec- 
nej formalnie czuwa nad ładem i po- 
rządkiem w  Użhorodzie węgierska 
gwardia narodowa, jednak przekazu- 
jąc jej opiekę nad miastem gen. Sva- 
tek wydał rozporządzenie, że patrole 


wojskowe będą rewidowały każdego 
przechodnia i w wypadku znalezienia 
broni mają prawo rozstrzelać go na 
miejscu. 

Konsul R. P. w Użhorodzie zawia- 
domił szefa czeskich sił zbrojnych na 
Rusi Podkarpackiej gen. Svatka, że 
wobec ściągnięcia przez czeskie wła- 
dze bezpieczeństwa posterunku poli- 
cji sprzed gmachu całkowita odpo- 
wiedzialność za nienaruszalność kon- 
sulatu spada na pozostające w mie- 
ście władze wojskowe. 


Plan uzdrowienia finansów Francji 


Paryż. (ATE), W Min, Finansów 
oświadczają, że Paul Reynaud ukoń- 
czył opracowanie bilansu francuskie- 
go położenia gospodarczego. Zasad- 
nicze uchwały powzięto w poniedzia- 
łek wieczorem. W ciągu najbliższych 
kilku dni będą ustalone teksty dekre- 
tów, które ukażą się z końcem tygo- 
dnia. Terminu posiedzenia Rady Ga- 


Obroty towarowe 
portu gdyńskiego 


Gdynia. (PAT) Obroty towarowe 
portu gdyńskiego wykazały duży 
wzrost: 

Ogólny obrót zamorski łącznie z 0- 
brotem przybrzeżnym oraz z obrotem 
drogą wodną z wnętrzem kraju 
839.230,7 wobec 769.920 we wrześniu rb., 
z czego na obrót zamorski przypada 
825.042,5 (758.368,7), w tym na przywóz 
103.441,5 (105.305,2) i na wywóz 721.601 
(658.063,5). W porównaniu do paździer- 
nika r. ub. obroty towarowe za miesiąc 
sprawozdawczy zwiększyły się o 3,2 pct. 


Metropolita Kościoła Prawo- 
„sławnego u min. w. r. io. p. 


Warszawa. (PAT) Minister w. 
r. io. p. przyjął J. E. ks. metropolitę 
Dionizego na czele synodu biskupów. 

J. E. ks, metropolita w imieniu sy- 
nodu złożył ministrowi opracowany 
przez synod statut wewnętrzny św. Pol- 
skiego Autokefalicznego Kościoła Pra- 
wosławnego. 


binetowej jeszcze nie ustalono. 

Koła zbliżone do min. Reynaud 
twierdzą, że jego program przewiduje 
emisję wielkiej pożyczki wewnętrznej 
oraz znaczne oszczędności. Subwen- 
cje skarbu będą ograniczone, a czas 
pracy przedłużony o godzinę dziennie. 
W ten sposób 40-godzinny tydzień pra- 
cy będzie zastąpiony przez 45-godzinny 


Wzmocnienie wojsk 
angielskich w Palestynie 


Jerozolima. (PAT) Do portu w 
Haifie zawinął parowiec brytyjski 
„Vasna”, na którego pokładzie przy- 
było 600 oficerów i żołnierzy brytyj- 
skich, którzy wzmocnią oddziały bry- 
tyjskie w Palestynie. 


Szkoły handlowe 
na Śląsku Zaolzańskim 


Katowice. (PAT) Po objęciu 
Śląska Zaolzańskiego przez władze 
polskie szkoły handlowe z czeskim ję- 
zykiem nauczania istniejące w Orło- 
wej i Cieszynie zachodnim zostały 
zamknięte, a równocześnie zarządzono 
wpisy do państwowych dwuletnich i 
czteroletnich szkół handlowych z pol- 
skim językiem nauczania, oraz do no- 
wootwartych klas pierwszych gimna- 
zjum kupieckiego. Młodzież tłumnie 
zapisała się do polskich szkół handlo- 
wych. 

Szczególnym powodzeniem cieszyły 


się polskie gimnazja kupieckie, które 
otwarto w Cieszynie i Orłowej. Trzeba 
było w nich uruchomić po trzy od- 
działy równoległe klasy pierwszej. Na- 
uka w szkołach handlowych rozpoczę- 
ła się w Cieszynie zachodnim już dnia 
19 października, w Orłowej zaś 21 paź- 
dziernika rb. 


Wznowienie komunikacji 


Berlin. (PAT) Dnia 7 bm. zosta- 
ła wznowiona regularna komunikacja 
kolejowa pomiędzy Niemcami a Cze- 
cho-Słowacją. 


Sukces premiera Spaaka 

Bruksela. (PAT) Sukces pre- 
miera, Spaaka na kongresie partii so- 
cjalistycznej doprowadza do wyja- 
śnienia sytuacji politycznej. Przedsta- 
wiciele partyj katolickiej i liberalnej 
postanowili w sprawie nawiązania 
stosunków z rządem gen. Franco zna- 
leżć rozwiązanie, które mogłoby być 
przyjęte przez wszystkie partie koali- 
cji rządowej. 


Kto będzie prezydentem 
Czecho-Słowacji? 


Praga. (PAT). W kołach poli- 
tycznych jednym z ważniejszych te- 
matów dyskusji jest nadal sprawa 
wyboru prezydenta. 

Dotychczasowe kandydatury, wysu- 
wane przez koła praskie, spotykają 
się z silnym sprzeciwem Słowaków. 
W szczególności odnosi się to da oso- 
by jednego z najpoważniejszych kan- 
dydatów min. Chvalkovskyego, do 
którego po arbitrażu wiedeńskim Sło- 
wacy żywią wielką urazę i żal, 


Rozmowy polsko-niemieckie 
w sprawie żydów 


Warszawa. (Tel. wł). Toczą się 
w Berlinie dalsze rozmowy polsko-nie- 
mieckie w sprawie obywatelstwa Ży- 
dów jednak nie zostały jeszcze zakoń- 
czone. (w) 
sz 


Komunikat meteorologiczny 


Pochmurno i dźdżysto 


Stan atmosfery nad Europą środkową 
jest typowo jesienny. Od kilku dni prze- 
pływa z zachodu na wschód ciepłe po- 
wietrze zwrotnikowo - morskie. Masa ta 
powyżej jednego kilometra Intensywnie 
osiada, wskutek czego w górach panuje 
piękna, ciepła i bezchmurna pogoda, 
przy czym temperatura między pierw- 
szym, a drugim kilometrem wysokości 
wzrasta średnio o 5 st, a mróz panuje 
dopiero powyżej 3,5 km. Znaczne w tej 
porze wypromieniowanie psuje jednakże 
piękną pogodę, bowiem w nadziemnej 
nieosiadającej warstwie zalega gęsta ła- 
wica chmur. Ten przypływ zachodni 
jest stopniowo zasuwany ku południowi 
przez napierającą chłodniejszą masę po- 
larno - morską. Już dziś masa ta sięgnie 
nad Polskę, powodując stopniową zmianę 
typu pogody. 

W Polsce panowała pogoda chmurna, 
miejscami padał deszcz, a temperatura 
wynosiła około 11 st. Wiał umiarkowa- 
ny, porywisty wiatr z zachodu. Na Ka- 
sprowym Wierchu zanotowane plus 7 st, 
przy bezchmurnym niebie i umiarkowa- 
nym porywistym wietrze zachodnim, 

PRZEWIDYWANY PRZEBIEG 
' POGODY NA ŚRODĘ: 

Ranek mglisty. W ciągu dnia na ogół 
pogoda o zachmurzeniu dużym i miej- 
scami deszcze. Umiarkowane, porywiste 
wiatry z zachodu, Począwszy od północy 
kraju lekkie ochłodzenie, stopniowa. po- 
prawa widzialności i większe przeja- 
śnienia, 


a 


Samaty z grobu nieboszczyka jako lekarstwo 


Ponura wizja średniowiecznych zabobonów przed Sądem Grodzkim w Łodzi 


Łódź, 8. 11. Przed Sądem 
Grodzkim w Łodzi stanęli 38-letnia 
Janina Kędzierska, zamieszkała przy 
ul. Nowowiejskiej 12, 35-letni Edward 
Haselmajer z ul. Grzybowej 12, 24-let- 
nia Marianna Prochoń zamieszkała 
przy ul. 11 Listopada 41 i narzeczony 
jej 86-letni Marian Rajski z ul. 3 Ma- 
ja 20. 

Kędzierska żyła od kilkunastu lat 
w konkubinacie ze Stefanem Gadom- 
skim, który w r. 1937 upijał się i do- 
stawał częstych ataków szału. Prag- 
nąc ratować Gadomskiego, Kędzierska 
pojechała do znachora w Warszawie, 
który poradził jej, by szmatę z czar- 
nych spodni przyjaciela i brązowej su- 
kni jego matki związała w kukłę, wło- 
Żyła nieboszczykowi do trumny. a po 

„kilku dniach iozkopała grób i kukłę 


wydobyła znów z trumny, nie ogląda- 
jąc się na trupa. 

Szmatą tą miałą następnie wytrzeć 
Gadomskiego a po sproszkowaniu i 
wygotowaniu jej wywar ten miała 
dać wypić kochankowi. 

Kędzierska wypełniła polecenie. 
Szmaty ukryła w trumnie zmarłej są- 
siadki Nosiko, Którą pogrzebano w 
dniu 2 czerwca 1937 na cmentarzu na 
Dołach. Nie mogąc sama wydobyć 
szmat stanowiących talizman, dobrała 
sobie Kędzierska do pomocy Procho- 
niównę i jej narzeczonego Haselmaje- 
ra, którym zapłaciła po 150 zł. 

W nocy na 11 czerwca 1937 w 
czwórkę wszyscy udali się na cmen- 
tarz, mężczyźni rozkopali grób Nosi- 
kowej. a Kedzierska wvdohvła szmatę 
Kurację wypełniły ściśle według prze- | 


pisów znachora. Tak się złożyło, że 
Gadomski po znachorskich zabiegach 
całkowicie zwariował i osadzono go 
w Kochanówce. 

Rzecz wydałą się dopiero w kwie- 
tniu 1988. Na rozprawie Kędzierska 
wskazała, że podjęła zabiegi by rato- 
wać kochanka, Sąd Grodzki w Łodzi 
uznając oskarżonych winnymi prze- 
stępstwa z art. 168 K. K. mówiącego o 
profanacji grobów, wydał wyrok na 
mocy którego Kedzierska, Haselmajer, 
Prochoniówna i Rajski skazani zostali 
każdy na trzy miesiące aresztu. 

Niski wymiar kary sad motywował 
tym, że oskarżeni są analfabetami i 
dokładnie nie zdawali sobie sprawy z 
tego czynu przestępczego. 
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Damy odnowiedi W wyhorath armii 


Głosów prasy o wyborach sejmo- 
wych jest, jak dotąd, nie wiele. 

Artykuł „Warsz. Dziennika Nar.“ 
uległ konfiskacie. 

Krakowski „sanacyjny”* „lustr. Ku- 
rier Codzienny“, który się bardzo sil- 
nie zaańgażował na rzecz wyborów 
sejmowych, stwierdza, że większość 
tych, którzy w głosowaniu wzięli u- 
dzial, uczyniła to w tym celu, by po- 
przeć wskazanie orędzia Prezyć =nta 
RP, naznaczające nowemu Sejmowi, 
jako zadanie główne, zmianę or- 
dynacji wyborczej. Tenże organ 
zgodnie zresztą z szeregiem innych 
pism prorządowych — podkreśla, że 
większość tych, którzy stanęli przy 
urnach, to ci, co poszli za wezwaniem 
wicepremiera Kwiatkowskiego, bv 
tworzono „pojednanie“ i „najszersze 
zjednoczenie“ w myśl zasady „równi z 
równymi", a wbrew „zakusom totali- 
stycznym'*, be społeczeństwo „totaliz- 
mu nie chce*, 

Niezależny krakowski „Głos Naro- 
du“ w artykule swego naczelnego re- 
daktora ks. J Piwowarczyka wyraża 
pogląd. zgodny z naszym, a mianowi- 
cie, niezależnie od kwestii „służbowo 
zależnych”, stwierdza, że „Ozon“ był 
w tych wyborach — ze znikomymi wy- 
jątkami — „bez konkurencji”, był „pra- 
wie sam“ na „placu boju”, a teraz ob- 
wieszcza „wspaniałe zwycięstwo“ 
„Głos Narodu" przytoczywszy  donie- 
sienie Polskiego Radia, że np. w Czor- 
sztynie, Hubie i Sromowcach „można 
było już w południe zamknąć lokal 
wyborczy", ponieważ „100 pet miesz- 
kańców oddało głosy powiada ze 
swej strony: 


„Drobny wypadek, ale znamienny 
Jeśli zaś takich wydarzeń było na te- 
renie państwa więcej, to właściwie 
mielibyśmy do czynienia ze zjawi- 
skiem, znanym z roku 1935. 


Nasi korespondenci zwracają uwa- 
ge na trzy momenty. 

[Najpierw donoszą dość jednomyśl- 
nie, że na rzecz udziału w wyborach 
zaważyło — oprócz zorganizowanej na 
szeroką skalę akcji starostów i podle- 
głych im czynników — bezwzględne 
przez „Ozoń* wyzyskanie wywiadu, 
udzielonego przez ks. kard. Prymasa 
Hlonda „Małemu Dziennikowi". 

Drugim momentem było — w kon- 
sekwencji faktu, że stronnictwa opo- 
zycyjne miały ręce skrępowane w od- 


lle oddano głosów 
nieważnych? 


Nad tym pytaniem» zastanawia 
„Kurier Polski* i tak pisze: 


„Natomiast pytanie drugie „ile oddano 
głosów nieważnych?” czeka jeszcze na od- 
powiedź i niewiadomo. jak długo czekać 
będzie, A i to pytanie domaga się odpo- 
wiedzi i objaśnienia, „ponieważ ułatwiłoby 
to wielce orientacje i dyskusję publiczną 
na temat wyborów i ich wyniku. 

„Weźmy dla przykładu orientacyjnego 
np. okręg nr 25 — Częstochowa. Upraw- 
nionych tam było do głosowania 161. 714. 
głosowało 106. 344. Kandydaci wybrani w 
tym okręgu otrzymali: Plehanek Józef 
44.248, Bardziński Adam 42.387 głosów. 

W yborea ma prawo głosować na © 
kandydatów, należy więc przyjąć. że gło- 
sujący na p. Plebanka głosowali również 
na p, Bardzińskiego. Ten ostatni otrzy- 
mał tylko niecałe 2 tysiące głosów mniej. 

„Jeśli największa ilość głosów. zgroma- 
dzona przez kandydatów wyniosła 44.248 
na 106.344 głosujących. to każdy obywatel 
zapytać musi, co się stało z owymi prze- 
szło 62 tysiącami głosów. które wyborcy 
oddali, a których nie otrzymał żaden kan- 
dydat?* 


„Czyżby to były głosy nieważne?* — 
zapytuje „Kurier Polski“, W sprawie 
głosów nieważnych i w sprawie sposobu 
obliczenia udziału w wyborach podobnych 
pytań nasuwa się więcej. 
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niesieniu do zagadnienia niebrania u- 
działu w wyborach, — to, że poszcze- 
gólne kandydatury poselskie jako ta- 
kie nie były w okresie wyborczym 
zwalczane. Nie zajmowano się nimi, 
co kandydatom ułatwiało bardzo u- 
prawianie agitacji werhunkowej na 
swoją rzecz. 

Ostatecznie korespondenci nasi z 
szeregu miejscowości proszą nas o po- 
ruszenie kwestii sposobu obliczania 
głosów, oddanych w wyborach. W nie- 
których bowiem obwodach, szczegól- 
nie wiejskich, jak w roku 1935. 
mylono ze  sobę dwa pojęcia: 
„glosy“ — a „kartki“ oddane. Jak wia- 
domo, każdy wyborca miał dwa głosy. 
ale dla udziału w wyborach miarodaj- 
na jest liczba nie głosów. lecz kartek. 

Ponadto wszędzie notowano maso- 
wy, gremialny udział w wyborach Ży- 
dów i Niemców, którzy — zgodnie zre- 
sztą z zapowiedziami — ławą głoso- 


wali na kandydatów rządowych, czyli 
„ozonowych*. 

Liczbę głosów nieważnych Polska 
Agencja Telegraficzna zataja w dal. 
szym ciągu. g Czy społeczeństwo dowie 


Dr med. H. ZJOMKOWSK. 


specj. chorób skór. wener. moczopłiciowych 

Łódź, | Sierpnia 2, tel. 118.33. 

Przyjmuje 9-12 ì 3-9. W niedzielę 9-12. 
n 15099 


się od Polskiej Agencji Telegraficznej 
kiedykolwiek pełnej prawdy o wyniku 
wyborów sejmowych? 


Narodowcy dadzą na całą 


kampanię obłucy, kłamstw i osz- 
czerstw „ozonowych* odpowiedź 
w -wyborach samorządo- 
wych. * 


Wstrzymanie się Stronnictwa Na- 
rodowego od wyborów sejmowych by- 
ło spowodowane obecną sejmową or- 
dynacją wyborczą. Nie doskonała, ale 
w zasadzie na normalnych podsta 
wach jest zbudowana ordynacja wy- 
borów do ciał samorządowych. To też 
w wyborach samorządowych weżmie 
udział każdy narodowiec. 

Okres wyborów samorządowych za- 
czyna się dnia 18 grudnia wy- 
borami w Warszawie, Łodzi, Po- 
znaniu. Bydgoszczy, Toruniu, Grudzią 
dzu i Inowrocławiu. Wzywamy wobec 
tego wszystkich narodowców do sze- 
regów Stronnictwa Narodo- 
w ego, a w każdym razie do czynnego. 
moralnego i materialnego, poparcia 
wszelkich jego wysiłków wyborczych 

Nie może być obojętnych, nie może 
być opieszałych! Wykażemy niegodzi- 
wość oszczerstwa „ozonowego*, z 
narodowcy byli „antypaństwow cami“ 
Damy im na to odpowiedź! 


Jesienny kwiatuszek 


Panie Deńzótzel Tak mnie Pan ciągle krępuje, że nie wiem już co rysować 


— może wreszcie ten rysunek będzie cenzuralny? 


Słaba frekwencja wyborcza 
w wielkich miastach 


W Warszawie prawie 400 tys. uprawnionych nie bralo u- 
działu — We Lwowie głosowało 36 pet uprawnionych, wią- 


Warszawa. (Tel. wł). Ustalony 
urzędowo odsetek głosujących w mie- 
ście Warszawie wynosi 53 pet upra- 
wnionych do głosowania. Po odlicze- 
niu głosów nieważnych odsetek ten 
spada poniżej 45 pet. Rzeczywista 
frekwencja wyborcza w stolicy nie wy- 
nosiła więc nawet połowy ogólnej liez- 
by uprawnionych. Nie głosowało w 
Warszawie prawie 400.000 uprawnio- 
nych. 

Lwów. 


(Tel. wł). Według urzędo- 


czając głosy mieważne 


wych danych w obu okręgach wybor- 
czych Lwowa na 259.903 uprawnio- 
nych głosowało zaledwie 93.566 osób, 
co stanowi niecałe 36 pet ogółu u- 
prawnionych. 

Po obliczeniu kartek nieważnych 
frekwencja wyborcza spada do ok. 25 
pet. 

Kraków. (Tel. wł.). Frekwencja 
wyborcza po odliczeniu głosów nie- 
ważnych wynosiła ok. 45 pct. Nie gło- 
sowało z górą 60.000 osób. 


Zydzi a wybory na Wileńszczyźnie 


Wilno, w listopadzie. Charakte- 
rystyczną cechą wyborów do Sejmu 
na Wileńszczyźnie był masowy udział 
w nich Żydów, głosujących na kandy- 
datów „Ozonu*. 

Szczególnie 
zauważyć w Wilnie 
którym interesowano 


jaskrawo dało się to 
w okręgu 46, 
się w całym 


(Od własnego korespondenta „Orędownika') 


ze względu, na walkę dwóch 
gen. Żeligowskiego, kan- 
niezależnego, a mającego 
jako o- 
Skwar- 


kraju 
generałów: 
dydata tzw 
w Wilnie dużą popularność, 
swobodziciel Wilna, i gen. 
czyńskiego, szefa „Ozonu*. 
Znane wyniki wyborów — zwycię- 
stwo gen. Żeligowskiego i upadek 


drugiego kandydata OZN., N REKE JEZ Ń 


miasta, dra Maleszewskiego — świad- 
czą o klęsce „Ozonu* w Wilnie. 


Żydowskie plakaty wyborcze 


Już na parę dni przed wyborami 
ukazały się na mieście plakaty, w ję- 
zyku hebrajskim, drukowane w War- 
szawie, wzywające wszystkich Żydów 
do głosowania na gen. Skwarczyń- 
skiego i prezydenta miasta Maleszew- 
skiego. Jeszcze przedtem „Kurier Wi- 
leński' podał jako „nieprawdopodob- 
ną pogłoskę* wiadomość, zamieszczo- 
ną w wileńskim piśmie żydowskim 
„Tog“, iż Żydzi mają obiecanego se- 
natora z Wilna (rabina Rubinszteina) 
w zamian za głosy żydowskie. 

Jednocześnie zaczęły kursować po- 
głoski o tym, iż Żydzi mają wkrótce 
otrzymać ponowne subsydia od mia- 
sta dla prywatnych szkół żydowskich 
(po kilkoletnich walkach, prowadzo- 
nych przez Narodowe Koło Radnych 
w bież. sezonie skreślonych) oraz sub- 
sydia dla żydowskich przytułków, 
szpitali itp. 

Ile w tych pogłoskach było praw- 
dy — nie wiadomo. Notujemy je ja- 
ko pogłoski „przedwyborcze“, Fak- 
tem jest to, iż Żydzi masowo ruszyli 
do wyborów. 


„Proszę o pieczątkę" 

I nie tylko ruszyli, ale i jeździli 
gromadami do urn wyborczych, Wo- 
żono bowiem starców i kaleki z przy- 
tułków żydowskich autobusami miej- 
skimi, a nie mogących chodzić 
wnoszono do lokalów wyborczych. 

Żydzi przeważnie oddawali białe 
kartki, głosując w ten sposób na 
dwóch pierwszych kandydatów „Ozo- 
nu*: gen. Skwarczyńskiego i prez. 
Maleczówskiecz 

Charakterystycznymi były wypad- 


ki, gdy mało inteligentni Żydzi pro- 
sili u przewodniczących o „piecząt- 
kę“, by mieć dowód na papierze, że 


głosowali, i martwili się, gdy im tego 
odmówiono. 


Obwody polskie I żydowskie 


By zdać sobie sprawę z tego, jak 
Żydzi zaważyli na ilości głosów, od- 
danych na szefa „Ozonu*, dość po- 


równać ilość głosów oddanych na po- 
szczególnych kandydatów w  obwo- 
dach czysto polskich i żydowskich. W 
pier wszych dużą przewagę mają gen. 
Żeligowski i red. Mackiewicz, w ży- 
dowskich — „Ozon“. 


Szumański prześcignął Barańskiego 

W okręgu 45 m. Wilna, mającym 
znaczny procent Żydów, został wybra- 
ny dyrektor Izby Rzemieślniczej, p. 
Szumański. Żydolubskie jego poglą- 
dy są od dawna znane. Przypomnia- 
ło jednak o nich żydofilskie pisemko 
„Kurier Powszechny" , które w rozsy- 
lanych przed wyborami bezpłatnie 
numerach stwierdziło, iż kandydat na 
posła, na stanowisku, które piastuje, 
„okazywał zawsze bezstronność i nie 
zwracał uwagi na sprawy narodowo- 
ściowe, ani wyznaniowe*, P. Barań- 
ski, szef miejscowego „Ozonu* , otrzy= 
mał mniej głosów. 


Żydzi głosują 
na min, Kościałkowskiego 


W Podbrodziu, w jednym z mia- 
steczek okręgu, w którym kandydo- 
wał min. Kościałkowski, podczas wy- 
borów do ciał ustawodawczych, mie- 
liśmy możność przekonać się, jak 
wielką wziętością į zaufaniem cieszy 
się u żydostwa p. Marian Zyndram- 
Kościałkowski. Bywały już kilka ra- 
zy wybory i w żadnych z nich nie spo- 
strzegliśmy tak wielkiej i ożywionej 
frekweneji wyborczej między żydo- 
stwem, jak w wyborach obecnych... 
Całe mrowie żydowskie w Podbro- 
dziu, a nawet stare 80-letnie Żydówki, 
podtrzymywane pod rękę, prowadzo- 
no, by oddać głos na p. Kościałkow- 
skiego. 

Z powyższego widać, jak wielką 
rolę na Wileńszczyźnie w wyborach 
niedzielnych odegrali Żydzi. 


Kim jest p. Kieńć? 


Na zakończenie parę słów o p. 
Kieńciu. Sylwetka tego pana, który 
„zdołał” jako kandydat  „Ozonu* 


przejść z okręgu 49, jest o tyle godna 
uwagi, że jest to młody człowiek, któ- 
ry rozpoczął przed paru laty swe po- 
lityczna „występki“, przeciwstawiając 
się blokadzie Domu Akademickiego, 
która znaną jest w Polsce jako piękna 
karta z historii walk młodzieży aka- 
demickiej o polskość uniwersytetów, 
a która w Wilnie doprowadziła 
wreszcie do getta na U. S. B. Pan 
Kieńć — dziś podający się za antyse- 
mite — był wówczas gorliwym obroń- 
cą Żydów i jako taki został odpowie- 
dnio przez polską młodzież akade- 
micką potraktowany, Z. K 
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Po zamachu w paryskie ambasadzie Rzeszy 


Młodociany terrorysta był z Francji wydalony i ukrywał się tam u krewnych 


Paryż. (PAT) Według wiadomo- 
ści, otrzymanych z kliniki, w której 
przebywa von Rath, stan rannego nie 
uległ zmianie. 

Dochodzenia w sprawie zamachu 
zmierzają na razie do zbadania, czy 
sprawca działał na własną rękę, czy 
też jako narzędzie w ręku jakiejś or- 
ganizaciji terrorystycznej. Na razie 
przeważa przekonanie, że zbrodnia jest 
dziełem fanatycznej jednostki, 

Paryż. (PAT) Prasa paryska w to- 
nie ubolewania szeroko omawia za- 
mach, dokonany przez młodego u- 
chodźcę żydowskiego na sekretarza 
ambasady niemieckiej w Paryżu. 

Dzienniki podają szereg szczegółów 
dotyczących zamachowca i stwierdza- 
ją, że Fajwel Grinszpan, urodzony w 
1921 r. w Hannowerze, przybył w sierp- 
niu 1936 r. do Francji. Właścicielka 
hotelu przy Boulevard Sewastopol, w 
którym zatrzymał się Grinszpan w 
przededniu popełnienia zamachu, ze- 
znała, że oświadczył, iż zna tylko język 
niemiecki, a po francusku wyrażał się 
z pewną trudnością. Policja przepro- 
wadza obecnie poszukiwania w miej- 
scach, gdzie przebywał on w Paryżu, 
aby zbadać, w jakich ośrodkach się 
obracał, jakie czytywał pisma, gdyż 
może to przynieść wyjaśnienie atmo- 
sfery, w której Grinszpan powziął po- 
stanowienie dokonania zamachu. 

Dzienniki wyrażają przekonanie, że 
sprawa ekstradycji Grinszpana przez 
rząd francuski z racji, iż zamach został 
popełniony na terenie amhasady nie- 
mieckiej, nie posiada żadnych pod- 
staw. Prasa paryska wyrobiła sobie 
zgodną opinię, że chodzi tu o akt ze- 
msty ze strony mlodego Żyda na przed- 
stawicielu Rzeszy, Dzienniki są zgodne 
m ocónie, że zamach ten będzie posia- 
dał konsekwencje raczej natury psy- 
chologicznej niż politycznej. Cały sze- 
reg dzienników, przede wszystkim pra- 


Z pe oaeee a T o O 


Losowanie 3 pet Prem. Poż. 
Inwestvcvinej II. emisji 


(Rez ewarancji). 
Dnia 5 bm. premie padły ha następujące nù- 


mery: 

500.000 zł — S. 5210 — Ne 16. 

100.000 zł — S. 3262 — Nr 33. 

50.000 zł — X. 9349 — Nr 85 

10.000 zł — S. 1205 — Nr 8, 1776 — 26. 2108 
— 20. 3065 — 10 5152 — 41. 9109 — 28, 14177 — 


25. 16617 — 46. 16661 — 44. 17781 — 1, 19901 — 6. 
20478 — 34, 21372 — 33, 22400 — 15, 

5.000 zł — Nr 1 — 13480 21709. 2 — 10890. 
19081, 4 — 8030. 5 — 645. T — 17409. 9 — 20406. 
10 = 6351. 10425, 11 — 2382. 9017. 18560. 14 — 
3212. 10808. 15 — 5050, 16 — 15403, 13 — 4375. 
11546, 19 — 12550 23 — 29611. 23 — 2354 10855. 
24 — 4852. 5661. 22281, 25 — 13058 30 — 20244, 
52 4056. 20279. 34 — 20849 385 — 20526. 36 — 
- 12721. 16870. 22751; 87 — 3339. 17512. 39 — 
41 — 12188, 42 — 1184. 68606. 438 — 7953, 46 

20900 49 — 11739 21672. 

— 1525, 10050. 17583, 19404. 
97, 19955. 20251. 22205, 9 — 199. 

WSO, 11797, 12484, 


21519. 22627, 16 — 4258, 5478, 7019. 
8 — 4830. 5504. 0230. 8312. 10833 
82. 5014. 18137. 21664, 24 — 5905. 
20954, 21124, 26 — 2637. 4107. 9066. 

— 909, 5211. 106386. 22522, 22807. 

3. 8452. 10221. 17102, BA — 5624. 
. 22600. 38 — 10004. 11933. 18791. 
2 - 6829. 9461, 10506. 16344, 22235. 
3, 7887. R320, 8761, 11543. 12954. 16451. 


9944, AG 


20309. 20873. 49 — 2051. 6439. 11485. 12788. 

W — 180. 3139, 5O38. 5945 10282, 

0 zł — Nr 27 — 871. 2880. 2859, 3506. 5178. 
6036. 8193, 8895. 9194. 10220, 12408, 18043, 14220. 
16288, 17090. 81 — 5 (260. 6704 0907. 7710 
1804. RRRA, 8850, 11005, TS. 14662, 15981. 19670. 
20251. 20716. 34 — 1048. 2012, 205, 3797. 5895. 6029. 


THAN. 8146, 9007. 11096. 12298, 14812. 1 

19300. 35 — 2001. 4273, 4759. 5565. 4992 11012. 
12641. 12659, 14114. 140628. 18866. 18970. 19432. 
21120. 22215, 45 — 790 2207. 4208. 4553, 4728. 6045, 
BA 8375, 11270. 12321. 15211. 11329. 16302, 18706, 
21701, 


, 18693. 


Notowania giełd > 
zbożowo-towarowych 


Lwów. 8, 11. 88 Pszenica cz, j. 22.50—23, 
zb. 20—20.25; żyto I st. 15.25—16, TI st. 14.50—754 
jęczmień przem. 15—15.25. past. 15,75—14; owies 
3. 16.75—17. sb. 16.25—50; maka pszenna 65% 
36.50—237.50: maka żytnia 05% 25—27: otręby 
pszenne gr. 8.75—9, 8r. 1.50—75, m. 8.75—9.50; o- 
tręby żytnie 7.25—00, 
Warszawa, B. 11. 38, 
do 22,75, j. 20.50-21, zb, 20-20-50: żyto 14,75 
do 15.75; jeczmień I st, 15-15.50 II st. 14,75 
do 15; owies I st. J16.25—17, II st. 15—15.50; ma- 
ka pszenna 65% 34.50—36; maka żytnia (5% 
24.25—75; otręby pszeńne gr. 10,25—75. Śr, 9.50 
do 10, m. 9.50—10; otręby żytnie 8.50—9, 

Bydgoszcz, 8. 11. 38. Pszenica 18.50—19; 
żyto 1450—15; jeczmień T gat, 15.25—%, II 
zat, 14,75—15: owies 1525—50; mąka pszenna 
65% 32,50--38.50; maka żytnia 65% 24—25: otręby 
pszenne m, 10—10,50. śr. 10.25—75, gr. 10.75 do 
11.25: otreby Żytnie A,50-—10. 

Tatowice, 8 , 88. Pszenica cz. 21.25 
do 21.75, j. 221—21,50, zb, 20.50—21; żyto 15.60 
do 16.10; jęczmień przem. 17—17,50. past. 16.00 
do 16.50; owies j. 17—11.50, zb. 16.50—17: mąka 
żytynia 65% 25.25 
10.75—11.25, śr. 
m. 0—9.50; otroby żytnie 8.75—9,25. 


Pszenica cz. 22.25 


15: żyto 15—15.25: jeczmień 15—15.50: 0- 


otreby pszenne gr. 9 
śstnie 8.30—75, 


wicowych, podnosi problem niepożąda- 
nych cudzoziemców, ukrywających się 
na terenie Francji. 

Radykalno - demokratyczna „Ere 
Nouvelle'* uderza przy tej okazji na 
alarm przed napływem Żydów do 
Francji i wyraża opinię, że jedynie 
numerus clausus mógłby zaradzić za- 
lewowi wolnych zawodów przez ele- 
menty żydowskie. > 


Przyboczny lekarz Hitlera 


Paryż. (PAT) Agencja Havasa do 
nosi, że kanclerz Hitler wysłal do Pa- 
ryża drogą lotniczą swego lekarza przy- 


bocznego dra Brandta oraz dyrektora 
kliniki uniwersyteckiej w Monachium 
prof. Magnusa. Obaj ci znakomici le- 
karze mają czuwać nad przebiegiem ku- 
racji von Ratha. 


Ubolewanie 
rządu francuskiego 


Premier Daladier złożył na ręce am- 
basadora niemieckiego wyrazy głębokie- 
go ubolewania w imieniu własnym 1 
rządu francuskiego w związku ze zra= 
nieniem sekretarza ambasady von 
Ratha, prosząc jednocześnie o wyraże: 
nie ubolewanią rządowi Rzeszy. 


Niepokoje polityczne i żegluga 


Ostatnie wydarzenia odbiły się również i 


na naszych trans- 


atlantykach 


. Gdynia. (Tel. wł.). Ostatnie wy- 
darzenia polityczne odczuła w sposób 
bardzo dotkliwy polska pasażerska 
żegluga morska. Nasze transatlantyki 
„Piłsudski* i „Batory“ przewoziły o- 
statnio niewielkie ilości pasażerów. 
Uwydatnia się to zresztą i na innych 
zagranicznych liniach okrętowych. 
Ale nasza żegluga transatlantycka 
posiada inne, miejmy nadzieję, że tylko 
przejściowe trudności. W tym roku 
do Ameryki Poł. popłynie już tylko 
„Pułaski“, gdyż Argentyna wprowa- 
dziła ograniczenia dla emigracji. 
„Kościuszko“ przez kilka tygodni 
będzie stał bezczynnie w Gdyni, Przy- 
będzie od kilka lat nie widziana tu 


„Polonia, Przez kilka lat z dużym po- 
wodzeniem utrzymywała ona komu- 
nikację pomiędzy Konstancą a Haifą. 
Zamieszki w Palestynie spowodowały 
jednak zupełne ustanie emigracji Ży- 
dów i w następstwie tego komunika- 
cja będzie czasowo przerwana. 

Przez załamanie się koniunktury 
w żegludze kilkaset członków załogi 
naszych transatlantyków straci pra- 
cę. Mamy jednak nadzieję, że okres 
trudności będzie krótki i przejściowy. 
Nasze transatlantyki posiadają już w 
świecie ustaloną dobrą opinię i nie- 
wątpliwie pierwsze oznaki poprawy 
dadzą normalne zatrudnienie. (p) 


Hołd prochom ks. prob. Moronia 


niestrudzonego bojownika o przyłączenie Zaolzia 
do Macierzy 


Cieszyn. 8. 11. — Na cmentarzu 
przy kościele parafialnym w Ropicy 
odbyła się podniosła uroczystość zło- 
żenia wieńca na grobie śp. ks. prob. 
Moronia, niestrudzonego pracownika 
i bojownika o przyłączenie Śląska Za- 
olzańskiego da Macierzy. Na uroczy- 
stość przybył m. i. starosta frysztacki 
dr L. Wolf, który wygłosił nad grobem 
płomienną mowę, charakteryzując w 
niej w dobitny sposób bohaterską 
wprost działalność ks. Moronia pod za- 
borem czeskim. 

Żadne szykany ani też prześlado- 
wania nie zdołały złamać tego światłe- 
go kapłana. W chwilach rozpaczy ks. 


Moroń pokrzepiał i podnosił na duchu 
całe swoje otoczenie. Jedynie przed- 
wczesny zgon uchronił go przed. roz- 
prawą, wytoczoną mu z powodu jego 
przekonań narodowych. Nie doczekał 
się przyłączenia ukochanego przez sie- 
bie kraju do Polski. W uznaniu swych 
zasług ks. Moroń został odznaczony 
złotym krzyżem zasługi. 

Po wygłoszonej mowie starosta dr 
Wolf złożył na grobie wieniec, na któ- 
rego szarfach widniał napis: „Śpij 
spokojnie, bo śpisz już w Polsce“. Bio- 
rąca udział w uroczystości kompania 
wojska z Mostów Śl. oddała prochom 
ks. Moronia honory wojskowe. (hw) 


Załamanie się kontrofensywy 
„czerwonych” w Hiszpanii 


Wojska „czerwone na froncie Lewantu znalażły się w po- 
trzasku — Na froncie Ebro wojska gen. Franco prą zwy- 
cięsko naprzód 


Barcelona. (PAT). Wobec sy- 


tuacji wojsk rządowych na froncie 
Ebro, gdzie wojska gen. Franco od- 


niosły znaczne sukcesy, premier Ne- 
grin zwołał nadzwyczajne posiedzenie, 


na którym postanowiono rozpo 
cząć natychmiast wielką kontrofensy- 
wę w Katalonii i na froncie Lewantu. 

Kontrofensywa ną froncie Lewantu 
rozpoczęta została w niedzielę na od- 


LJ 
cinku Nules. Wojska rządowe zdołały, 
przedrzeć się przez linię przeciwnika. 
W poniedziałek jednak wojska gen. 
Franco koncentrycznym atakiem prze- 
lamały napór wojsk rządowych i oto- 
czyły oddziały, które znalazły się za 
frontem. Wojska gen. Franco zdobyły 
około 1.000 jeńców, a wśród nich 
dwóch komisarzy politycznych armii 
rządowej i 4 wvższych dowódców. 

Bilbao. (PAT). Wojska gen. 
Franco w dalszym ciągu posuwały się 
w zwycięskim marszu naprzód na 
froncie Ebro. Po zaciętych walkach 
zdobyta została miejscowość Mora del 
Ebro, będąca bardzo ważnym punktem 


| strategicznym, gdyż znajdują się tam 


dwa mosty na rzece Ebro. Nieprzyja- 
ciel bronił Mora del Ebre bardzo za- 
wzięcie i poniósł wielkie straty zarów- 
no w ludziach, jak i w materiale wo- 
jennvm. 


Bombardowanie Walencji ` 


Walencja. (PAT) Dziś z rana 
samoloty gen. Franco homhardowały 
Walencję. Szereg budynków został 
zniszczony. Jest 3 zabitych i około 30 
rannych. 


Komisaryczne rady miejskie 
mają prawo... i 


Warszawa. (Tel. wł.) Na zapy- 
tanie komisarycznych rad miejskich 
Ministerstwo Spraw Wewnętrznych od- 
powiedziało, że pomimo rozpisania wy- 
borów dotychczasowe rady miejskie 
komisaryczne i tymczasowi prezyden- 


ci mają prawo prowadzenia swoich 
agend i podejmowania uchwał aż do 
czasu uprawomocnienia się nowych 
wyborów, (w) 


Kontyngenty adwokackie 


Warszawą. (Tel. wł) Zarządze- 
niem ministra sprawiedliwości zostały 
już ustalone kontyngenty nowych kan- 
dydatów na adwokatów dla poszcze- 
gólnych izb. Będą one ogłoszone w 
dzienniku Ministerium Sprawiedliwo- 
ści, który ukaże się w połowie listo- 
pada. (w) 


Przymusowi goście 
opuszczają Polskę 


Warszawa. (Tel. wł.) Wypadk: 
w Czecho-Słowacji spowodowały za- 
trzymanie w Warszawie pewnej Viez- 
by osób, sięgającej podobno cyfry 800. 
Osoby te nie mogły przedostać się przez 
granicę na południe, a wyjazd przez 
Niemcy uniemożliwiały im utrudnie- 
nia, Wobec wznowienia ruchu komu- 
nikacyjnego w Czecho-Słowacji za- 
trzymane osoby w Warszawie stopnio- 
wo opuszczają Warszawę i Polskę. (w) 


Liczba bezrobotnych w Anglii 


Londyn. (PAT) Według oficjal- 
nych danych statystycznych liczba hez- 
robotnych w Anglii wynosiła w drugiej 
połowie października rb. 1.781 tys. osób. 


Składki i pokwiłowania 


Na uchodźców zza Olzy: Na pomoc dziatwie 
szkolnej zza Olzy — Opieka Rodzicielska przy 
24 Szkole Powszechnej, Poznań-Górczyn. wzy- 
wając inne szkoły do skladania ofiar na ten cel, 
Ma W razem z poprzednio pokwitówanymi 

AT zł. ' 

Na Koło Leśników Stud. U. P.: Inżyniero- 
wa Biskupska zamiast wstepnego 3,— zl. 

Ja Stow. Pań św. Wincentego á Paulo par. 
Farnej: Urzednicy Elektrowni Miejskiej reszta 
kwoty zebranej na wieniec dla śp, Edmunda 
Urbaniaka 27.65 zł. 3 

Na Tow. Pomocy Naukowej im. Karola Mar- 
cinkowskiego: Doj B. Kompf zamiast wieńca 
na trumnę śp. prof. Gantkowskiego T— zł. 

Dla biednych par. Naramowice wypłaciliśmy 
paia A 11. 1938 r. do rąk ks, prob. Halasa 25.— 
złotych. 


Jaka bedzie przyszłość gospodarcza? 


Łatwiej jest przepowiadać z kart, a nawet z fusów, aniżeli na podstawie statystyk — Poło- 
żenie gospodarcze zależne od sytuacji politycznej — Koniunktura w kraju nie kształtuje 


Jak zawsze w podobnych okoliczno- 
ściach, musimy z góry zastrzec się prze- 
ciwko ewentualnemu zarzutowi chęci 
„prorokowania“ na temat przyszłości 
gospodarczej. Byłoby to zajęciem nie- 
poważnym, łatwiej bowiem można prze- 
powiadać przyszłość z kart, z linii dłoni, 
a nawet z fusów (!), aniżeli na podsta- 
wie statystyk itp. środków naukowych. 
Gdyby dziedzina gospodarcza była nie- 
zależna od wpływów postronnych, zwła- 
szcza zaś od wplywów politycznych, za- 
danie proroka byłoby względnie nie- 
trudne. Natomiast dzisiaj, gdy ekonomi- 
ka tak blisko skoligaciła się z polityką, 
trudno cokolwiek przewidywać. Najwy- 
żej można przeczuwać dalszy bieg 
wypadków i rejestrować przeczucia in- 
nych. Pod tymi zastrzeżeniami przystąp- 
my do rzeczy: 


się korzystnie 


Otóż nie ulega wątpliwości, że poło- 
żenie gospodarcze Świata zależne jest w 
najwyższym stopniu od sytuacji poli- 
tycznej. Mieliśmy tego dowód po kon- 
ferencji monachijskiej. Jak wiadomo, 
po zażegnaniu przesilenia liczono się ze 
stabilizacją pokoju, wskutek czego giel- 
dy wykazywały b. silną tendencję zwyż- 
kową. Niestety, po mowie Hitlera w 
Saarbruecken optymizm osłabl. Mimo 
wszystko jednak City londyńska, jak 
wynika z naszych informacyj, patrzy w 
przyszłość z ufnością. Liczą się tam z 
przeniesieniem powikłań politycznych 
na tereny poza-europejskie, kolonialne, 
co posiadać będzie rzekomo mniejszy re- 
zonans w Duropie, niż wszelkie zaognie- 
nia polityczne czysto europejskie. Mówi 
się również o rzekomym zamiarze kan- 
clerza Hitlera wystąpienia z propozycją 


zawarcia układu o ograniczeniu zbro- 
jeń. Zapewne nie daleka już przy- 
szłość okaże, ile prawdy tkwi w tych 
przewidywaniach. 

Nałomiasł, jeśli chodzi o koniunk- 
turę wewnętrzno-krajową, położenie nie 
kształtuje się korzystnie. Wprawdzie 
nikt nie liczy się z możliwością gwał- 
townego załamania się ruchu koniunk- 
turalnego (bowiem nie ma w nim mo- 
mentów spekulacyjnych). natomiast spo- 
ro ludzi liczy się z powolną recesją. Ma- 
my kilka źródeł, z których może rozlać 
się kryzys: ceny zbożowe, nadprodukcja 
stali i węgla, bierność saida bilansu 
handlowego, trudności budżetowe. 

Inna rzecz, że każda z tych źródeł 
da się jeszcze „zabezpieczyć przed wy- 
lewem”, da się ująć w karby i pokiero- 
wać. Ale jest to zadanie nielatwe! 


Migawki łódzkie 
Delikatny pasażer 


— Nietrzeżwym do wagonu wchodzić 
nie wolno, niech pan zejdzie. 

— Owszem zejdę jak dojedzie 
waj na miejsce, 

— Teraz pan zejdzie. 

— Pomalutku panie konduktor, co pan 
taki ważny, popraw pan lepiej kaszkiet 
na główce, bo panu oczków nie widać. 

— Zejdzie pan czy nie? 

— Zejdę jak będę chciał na ten przy- 
kład, a z ręcami do zdaleka, bo jak szur- 
gnę to się jego ekscelencja nogami na- 
kryje. 

— Przez pana wagon tak długo stoi. 

— To go pan połóż jak zadługo stoi. 

— Panie, bo policję sprowadzę. 

— Po co, i tak jest ciasno, a po drugie 
nie żgaj pan mi ślepiów policją. A co to 
policja, jak pragnę ulżenia, zje mnie albo 
co, widzisz go w oko łechtany jaki ci waż- 
ny, policję sprowadza. Dymaj bracie z tą 
torbą po policję, ja poczekam jak na zba- 
wienie wiekuiste, 

Niech się paninka posujnie, to spocznę, 
bo mi skarpetki zawadzają. No, jadzięsz 
pan czy nie? 

— Panie, bo pana siłą wyprowadzę. 

„ — Imo przez siły, a rączki przy sobie 
i przez szarpania, bo mi pan marynarecz- 
kie pogniecie i z fasonu wyndzie, 

— Panie posterunkowy, ten gość jest 
pijany i nie chce opuścić wagónu, robi 
awantury, 

— Przepraszam panie posterunkowy, 
tylko nie gość i nie pijany, a pan pasązier, 
a po drugie nie ja robię awantury ino pan 
konduktor nie chce pasaziera do domu za- 
wieżć. Co jest, powiadam porzundek musi 
eż ja musowo do domu muszę jechać, abo 
nie 

— Proszę wysiadać, 

— Zaraz panie władzo przez gorączki, 
spokojnie w cieniu. Jak pan grzecznie pro- 
si to wysiądę. Porzundek musi być. 

— Józef Marciniak lat 56 z zawodu mu- 
rarz wysiadł z tramwaju przy pomocy po- 
licjanta za co Starostwo Grodzkie ukara- 
ło go grzywną 20 złotych za naruszenie 
spokoju publicznego. 

— No, i czy jest sprawiedliwość na 


świecie? 
DEK—TA. 


tran- 


Akademia ku czci 
św. Andrzeja Boboli 


Łódź, 8. 11, — Jak już donosiliś- 
my, w niedzielę, dn. 6 bm. o godz. 20 w 
sali Domu Katólickiego (Gdańska 111) 
odbyła się staraniem  Sodalicji Ma- 
riańskiej uroczysta akademia ku czci 
św. Andrzeją Boboli, którą zagaił adw. 
Franciszek Szwajdler, prezes Sodali- 
cji Panów. 

Referat na temat „Epoka św. An- 
drzeja Boboli a czasy obecne" wypo- 
wiedział dyr. P. Maciński. W akade- 
mii wzięli m. in. udział: ks, prałat S. 
Szabelski, redaktor „Słowa Katolickie- 
go“ i księża jezuici. Akademię zakoń- 
czono odśpiewaniem hymnu sodalicyj- 
nego „Błękitne rozwińmy sztandary“. 

W dniach od 3 do 6 bm. w kościele 
oo. jezuitów odbyło się trzydniowe na- 
bożeństwo ku czci św. Andrzeja Bobo- 
li — patrona Polski, które rozpoczął 
J. E. ks. biskup dr K. Tomczak. Kaza- 
nia głosił ks. prefekt Bronisław But- 
kiewicz. Nabożeństwa, licznie uczę- 
szczane przez wiernych, zakończone 
zostały w niedzielę, dn. 6 bm. uroczy- 
stymi nieszporami i błogosławień- 
stwem Najświętszym Sakramentem. 
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Przemysł bawełniany żywi sie kosztom całego połoczeńgtwa 


Za 1 kg bawełny — 12 kg cukru — Zastąpienie bawełny kotoniną jedynym wyjściem 


Łódź, 8. 11. — Konieczność stoso- 
wania w przemyśle włókienniczym 
krajowych surowców w postaci sko- 
tonizowanego Inu i konopi wynika nie 
tylko z nakazu uniezależnienia gospo- 
darki krajowej od zagranicznych ryn- 
ków surowcowych, ale także ze wzglę- 
dów na obronność kraju, oraz ze 
względu na potrzeby gospodarcze 


z sytuacji 


przede wszystkim ziem wschodnich. 

Przeciwnicy stosowania kotoniny, 
a są to głównie przemysłowcy Żydzi, 
w braku innych argumentów przeciw 
stosowaniu tego surowca krajowego, 
wysuwają twierdzenie, że kotonina 
jest droższa od bawełny. 

Przyjrzyjmy się temu argumento- 
wi o „taniości* bawełny ze stanowiska 


Rozpisanie wyborów 


a 


do rad gromadzkich 


Szczegółowy terminarz wyborczy 


Łódź, 8. 11. — Starosta powiatu 
łódzkiego rozpisał wybory do rad gro- 
madzkich w powiecie łódzkim z ter- 
minem głosowania w dn. 11 grudnia rb. 

Szczegółowy terminarz wyborczy 
przewiduje: powołanie do 16 bm. ko- 
misyj wyborczych, 23 bm. sporządzenie 
spisów wyborczych, od 24 do 26 bm. 


wyłożenie spisu wyborców do przeglą- 
du, 27 bm. załatwienie poprawek zgło- 
szonych do spisu, od 27 do 29 bm. zgła- 
szanie kandydatów do rad gromadz- 
kich, 2 grudnia wypełnienie braków 
w listąch kandydatów, 7 grudnia orze- 
czenie ważności złożonych list kandy- 
dackich. 


Echa afery | 
w Inspektoracie Pracy w Łodzi 


Inspektor IKakowski zostat zwolniony z aresztu 


Łódź, 8. 11. W związku z u- 
jawnioną aferą w Inspektoracie Pra- 
cy zatrzymanych zostało, jak już do- 
nosiliśmy, kilka osób spośród perso- 
nelu inspektoratu. 

Jak się obecnie dowiadujemy, 


in- 


inż. Kakowski, choć zatrzy- 
miany jako ostatni, już po transloka- 
cji z Łodzi do Poznania, został wczo- 
raj mocą decyzji sędziego śledczego 
zwolniony z aresztu. 


spektor 


Jak już donosiliśmy, z okazji 30-lecia pracy artystycznej prof. A. T. Wippla, 

znanego i cenionego w szerokich kołach kulturalnej Łodzi art.-malarza, została 

urządzona wystawa obrazów tego malarza, z której całkowity dochód przezna- 
zony został na FON. Na zdjęciu jubilat prof, A. T. Wippel, 


Echa mordu przy ul. Przędzalnianej 


Bestialski morderca Nowak na wniosek obrony poddany zostanie ponownym bada- 


Łódź, 8. 11. — 15 sierpnia rb. na 
posesji przy ul. Przędzalnianej 52/54 
miała miejsce krwawa zbrodnia, jakiej 
dokonał 30-letni Zygmunt Nowak, zna- 
ny w tej okolicy miasta awanturnik. 

Posesja przy ul. Przędzalnianej 
5254 jest własnością zakładów Schei- 
blera i Grohmana i posiada jedno po- 
dwórze połączone z dalszymi domami 
familijnymi. Z okazji święta grupa 
mieszkańców zebrała się w komórce i 
grała w karty. Wśród obecnych był 
m. i. Hugon Disterheft, który jednak 
nie brał udziału w grze, lecz kibicował. 

Nowak, który wypożyczał karty i 
komórkę graczom, wszczął z Disterho- 
item sprzeczkę. Po chwili, gdy gracze 
zajęci byli kartami Nowak znienacka 
wsunął się do komórki i potężnym cio- 
sem siekiery zwalił Disterhefta, a na- 


Przez naro 


dowy samorząd do odżydzenia 


niom psychiatrycznym 


stępnie uderzył go jeszcze kilka razy 
w głowę, rozbijając doszczętnie czasz- 
kę, tak, że wypłynęły oczy i mózg. 

Po tej zbrodni Nowak zamknął się 
w komórce, gdyż rozgniewani sąsiedzi 
zamierzali dokonać samosądu i kamie- 
niami usiłowali rozbić komórkę, w któ- 
rej zamknął się zabójca. Kres awan- 
turze położyła policja, która areszto- 
wała Nowaka. 

W toku dochodzenia okazało się, 
że Nowak poprzednio już jednego z są- 
siadów zrzucił ze schodów, łamiąc mu 
nogę, za co skazany został na 6 mies. 
więzienia. Nowak przejawiał dziwnie 
krwiożercze instynkty i pewnego dnia 
na oczach kilku chłopców zagryzł ży- 
wego gołębia, ssąc krew z otwartej 
rany ptaka. 

W dniu wczorajszym Nowak zasiądł 


na ławie oskarżonych w Sądzie Okrę- 
gowym w Łodzi. 
Na rozprawie Nowak nie umiał wy- 


jaśnić co go skłoniło do zbrodni, gdyż 


nie miał specjalnych zatargów z zabi- 
tym. 

Ponieważ okazało się, że ojciec No- 
waka jest umysłowo chory, sam oskar- 
żony Nowak też zdradza pewne zbocze- 
nie, wobec tego obrońca adw. Tadeusz 
Zabłocki stawił wniosek o odroczenie 
rozprawy i oddanie oskarżonego No- 
waka ponownemu badaniu psychia- 
trycznemu. 

Sąd Okręgowy uwzględnił wniosek 
adw. Zabłockiego i sprawę odroczył, a 
Nowaka odstawił do zakładu w Twor- 
kach. 


—— 


polskiej gospodarki narodowej, 

Na wstępie trzeba stwierdzić, co 
ma znaczenie zasadnicze, że za baweł- 
nę nie płaci zagranicznemu dostawcy 
wytwórnia wyrobów bawełnianych, 
lecz płaci za nią całe polskie społe- 
czeństwo, 

Przemysłowiec wyjmując ze swej 
kasy kwotę zł. 1,40 lub 1.60 i wpłaca- 
jąc ją do Banku na rachunek dostaw- 
cy bawełny za zakupiony u niego ki- 
logram tego surowca, bynajmniej je- 
szcze nie zapłacił należności za ten ki- 
logram bawełny, gdyż dostawca za- 
graniczny nie przyjmuje tych samych 
monet polskich, które przemysłowiec 
wpłacił do banku dla niego, lecz musł 
je otrzymać w walucie zagranicznej 
lub złocie. A waluty zagraniczne zdo- 
bywa nie producent wyrobów baweł- 
nianych, lecz cały kraj, wytwarzając 
różne towary i surowce i sprzedając 
je na rynkach zagranicznych, 

Jednym z takich towarów np. któ- 
re wytwarzamy w Polsce, aby je sprze 
dawać na rynkach zagranicznych dla 
zdobycią obcych walut na zapłacenie 
bawełny, jest cukier, za który zagra- 
nica płaci nam przeciętnie po 12 gr. 
za kilogram. 

Cena jednego kilograma bawełny 
jaką faktycznie płacimy zagranicy, 
wynosi tedy nie zł. 1,50, które ze swej 
kasy daje zań producent wyrobów ba- 
wełnianych, lecz w tym wypadku 12 
kg. cukru, które kraj nasz musi wy- 
wieżć za granicę, aby zdobyć waluty 
potrzebne na zapłacenie kilograma ba- 
wełny. 

Tymczasem przy dzisiejszej we- 
wnętrznej cenie na cukier 1 zł. za 1 kg 
otrzymują: producent Inu za 1 kg Inu 
najwyżej 1 zł, czyli 1 kg cukru, nato- 
miast producent kotóniny za 1 kg ko- 
toniny 2 do 2 i pół kg cukru. 

Widzimy więc, że kotonina jest na- 
prawdę daleko tańszą od bawełny. Za 
bawełnę bowiem nie płacimy moneta- 
mi i banknotami naszymi, jak już za- 
znaczyliśmy, które wpłaca do banku 
przemysłowiec bawełniany, lecz towa- 
rami, które kraj nasz wytwarza, jak 
cukier, węgiel, drzewo itp. za które za- 
granica dyktuje nam nieraz śmiesznie 
niskie ceny, wiedząc, że musimy się 
na nie zgodzić, aby zdobyć waluty na 
zapłacenie bawełny. 

Każdy dolar, jaki otrzymuje prze- 
mysłowiec bawełniany na zakup ba- 
wełny za granicą i płaci za niego zł. 
5,30 — kosztuje społeczeństwo jako 
całość, z powodu dumpingowego defi- 
cytowego eksportu przy pomocy któ- 
rego je zdobywamy wielokrotnie 
więcej. 

Stan więc obecny, kiedy społeczeń- 
stwo milcząc przepłaća szereg artyku- 
łów pierwszej potrzeby, jak wspom- 
niany cukier, węgiel, aby móc pokryć 
deficytowv wywóz ich dla zdobycia 
dolarów używanych później w dużej 
mierze na zakup bawelny jest niczym 
innym fak premiowaniem przez całe 
społeczeństwo przemysłu bawełniane- 
go. 

W obecnych warunkach przemysł 
bawełniany żywi się kosztem całego 
społeczeństwa. Zastąpienie bawełny w 
produkcji włókienniczej kotoniną zli- 
kwidowałoby ten nienormalny stan. 


Urzędnik polski członkiem 
„Wolksbundu'” 


Sąd Okręgowy w Katowicach rozpa- 
trywał jako instancja odwoławcza spra- 
wę z oskarżenia b. szefa biura personal- 
nego magistratu w Katowicach Alfreda 
Cyganka, który wystąpił z oskarżeniem 
przeciwko urzędnikowi magistratu Śmie- 
tanie, Jak wynika z procesu, Śmietana 
zarzucił Cygankowi, iż łen piastując wy- 
sokie stanowisko w magistracie. był 
czynnym członkiem niemieckiej organiza- 
cji „Volksbund“, W wyniku rozprawy 
pierwszej instancji sąd uznał zarzut za 
udowodnionv. Ohecnie instancja odwo- 
ławcza zatwierdziła wyrok uniewinniają- 
cy Śmietanę. 


Uczcijmy 20-lecie nienodle- 
głości ofiarą na ścigacz 
marynarki wojennej. 


Łodzi 
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Banda „iarowców pobita Księdza 


Niesłychany wybryk „czerwonej“ hołoty w Częstochowie — Zlikwidować tę bandę 


Częstochowa, 8. 11. — Lotem 
błyskawicy rozeszła się po Częstocho- 
wie wieść o pobiciu księdza Najmana 
ra przedstawieniu urządzonym przez 
KSMŻ w Rakowie. 

Oto w niedzielę, dn. 6 listopada, o 
godz. 19 miało się odbyć w sali fabrycz- 
nej na Rakowie przedstawienie pt. 
„Bliżej do Ciebie, mój Boże!”, zorgani- 
zowane przez Kat. Stow. Młodzieży 
Żeńskiej. Na przedstawienie przybyły 
prawie wyłącznie kobiety i dzieci oraz 
kilku księży, m. i. ks. Najman, wika- 
riusz parafii w Rakowie. 

Przedstawienie o treści na wskroś 
religijnej podnieciło znane już „czer- 
wone“ męty w Rakowie, które postano- 
wiły je rozbić. Na salę przybyła więc 
około stu bojówkarzy licząca banda 
członków osławionego „TUR'-u oraz 
innych awanturników i nożowników, 
którzy wdarli się do środka prze- 
mocą. Bojówkarze zupełnie jawnie 
grozili trzymanymi w ręku bagnetami, 
nożami i tępymi narzędziami. Obecne 
na sali kobiety i dzieci nie mogły my- 
śleć o oporze. Gdy kilku mężczyzn u- 
siłowało uspokoić rozwydrzoną bandę, 
bojówkarze rzucali się na nich i bili 
nożami. - 

W czasie przedstawienia rozwydrze- 
nie „turowców' doszło do szczytu. Za- 


Katastrofa 
na „zakręcie śmierci“ 


Warszawa. (Tel. wł.) We wto- 
rek nad ranem na szosie wilanowskiej 
na słynnym „zakręcie śmierci“ wyda- 
rzyła się katastrofa samochodowa. 

Z Wilanowa do Warszawy wracało 
towarzystwo w 3 samochodach, któ- 
rew pewnym momencie zaczęło sobie 
urządzać wyścig na szosie. Jeden z sā- 
mochodów prowadzony przez żydow- 
skiego publicystę filmowego Dana (1) 
Dumarkina, zamieszkałego przy ul. 
Polnej 72, jadący z szybkością 115 km, 
zarzucił na drugi samochód, należący 
do przemysłowca Stefana Swimiera. 
Z roztrzaskanego samochodu wydohy- 
to ciężko poranionego Dumarkina, je- 
go towarzyszka zaś, aktorka filmowa 
L. W. szczęśliwym zbiegiem okoliczno- 
ści wyszła z wypadku bez szwanku. 
Swimler ma złamaną rękę oraz 
kilka kręgów. Ofiary katastrofy od- 
wieziono do mieszkania Swimlera. (w) 


rynku 


Lwowskie „Słowo Narodowe" zwraca 
uwage, że „Ozon* głosi hasła antysemic- 
kie tam, gdzie mu lo jest wygodne. 


NAL 


„Równocześnie zaś — czytamy w tym 
piśmie — w dzielnicy żydowskiej we Lwo- 
wie. a właściwie w całym Lwowie. kol- 
portuje się ulotki po polsku i w żargonie. 
nawołujące do dawania kresek oprócz p. 
Sommersteinowi. jednemu z kandydatów 
„Ozonu*, p. Malce. Mówi się tam o nim 
po polsku, że dał się poznać jako człowiek 
sprawiedliwy i religijny. Ten sam tekst w 
żargonie brzmi: „er hat sich szojn lengst 
gezewen cu erkenen als liberaler un reli- 
giezer mensz', 


I we Lwowie więc Żydzi agitowali za 
„ozonowcem*. Prasa żydowska z dumą 
podkreśla w dzisiejszych dziennikach, że 
wyborcy żydowscy w „100 procentach speł- 
nii swój obowiązek*, biorąc masowy 
udział w wyborach, 


k 


Prasa „sanacyjna” robi już różne obli- 
czenia, co do składu Sejmu, „Czas* pisze, 
że „Ozon“ „zwyciężył“ i, że „zdobył ponad 
70 pct mandatów“. Agencja „Iskra“ głosi 
o 161 posłach „ozonowych* w Sejmie itp. 


Mogłoby to sprawiać wrażenie, że wy- 
bory odbywały się w atmosferze jakiejś 
konkurencyjnej walki wyborczej, z której 
zwycięsko wyszedł „Ozon“. Tymczasem 
zaś — wiadomo — że „zwycięstwo to było 
przesądzone z góry. Być może, że narązie 
klub „ozonowy* w Sejmie będzie liczył 
161 posłów, a więc 70 pet składu Sejmu, 
Reszta będzie całkowicie od „Ozonu” za- 
leżźna. Tych posłów, którzy zasiądą w 
Sejmie wbrew „Ozonowi* możną policzyć 
na palcach jednej reki. 


częły padać okrzyki: „Precz z Kościo- 
łem!*, „Śmierć klerowi!*, „Niech żyje 
Rosja!" itp. Gdy przedstawiający na 
scenie poczęli śpiewać pieśń „Bliżej do 
Ciebie, mój Panie”, „czerwone“ męty 
odpowiedziały śpiewem „Czerwonego 
Sztandaru”. Z galerii rzucono na śro- 
dek sali duży żelazny piec (!), po czym 
cala banda usiłowała wedrzeć się na 
scenę. 

Obecny na sali ks. Najman począł 
prosić prowodyrów awantur, aby się 


uspokoili, wówczas banda „turowców* 
rzuciła się na niego i pobiła! 

Nie było ani jednego policjanta na 
sali. Gdy ks. Najman zatelefonował do 
komisariatu P. P., odpowiedziano mu, 
że wszyscy policjanci są zajęci i nie 
mcgą interweniować. 

Niesłychany ten fakt rozwydrzenia 
członków „T. U. R.“-u musi wywołać 
wreszcie należyte konsekwencje. 

Najwyższy czas zlikwidować bandę 
„czerwonych“ mętów. (mf) 


Proces b. starosty o nadużycia 


Sąd Najwyższy uwzględnił kasację prokuratora w sprawie 
b. starosty Czarnockiego 


Gdynia. (Tel. wł.). Szeroko jest 
komentowane stanowisko, jakie zajął 
Sąd. Najwyższy w głośnej sprawie 
Czarnockiego, b. starosty w Kartu- 
zach, skazanego na karę więzienia za 
nadużycia. 

Sąd Najwyższy odrzucił wnioski 
obrony. Przyjęto natomiast kasację 
prokuratora i uchylono orzeczenie 
Sądu Apelacyjnego co do łączenia ka- 


ry oraz kilku punktów, w których 
Czarnocki został uniewinniony. W. 
tym stanie rzeczy Sąd Apelacyjny w 
Foznaniu, który ponownie sprawę bę- 
dzie rozpatrywał, może Czarnockiemu 
wymierzyć tylko surowszą karę. 

B. starosta Czarnocki siedział w 
śledztwie 7 miesięcy. Sąd Apelacyjny 
skazał go na 18 miesięcy więzienia. (p) 


Niezwykła katastrofa autobusu 
na Zaolziu 


Autobus przełamał barierę i zawisł na przęsłach mostu 


Cieszyn. 8. 11 — W sobotę ub., 
jak już donosiliśmy, nkoło godziny 9 
na moście w Darkowie zdążający z 
Cieszyna autobus, wskutek zarzuce- 
nia przełamał barierę i zatrzymał się 
na, przęsłach mostowych. Autobus u- 
legł rozbiciu, trzech pasażerów zaś od- 
niosło cięższe obrażenia ciała, a pięć 


„osób zostało lekko rannych odłamka- 


mi szkła z rozbitych szyb. 


Pierwszej pomocy ofiarom kata- 
strofy udzielili żołnierze, którzy na- 
tychmiast przybiegli na miejsce wy- 
padku i usunęli rozbity autobus. Po 
doraźnym  opatrzeniu dwóch ciężko 
rannych pasażerów przewieziono nie- 
zwłocznie do szpitala. 

Most na Olzie w Darkowie jest 
bardzo wąski į zupełnie nieodpowie- 
dni do większej komunikacji. (hw) 
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Na Żytnim Ostrowie dziewczęta w węgierskich strojach ludowych w oczeki- 
waniu wojsk węgierskich. 


Na Wołyniu także aresztowania 


M. i. policja przeprowadziła szczegółową rewizję w folwar- 
ku prezesa zarządu pow. S. N. 


Łuck, 8. 11. — W Łucku i okoli- 
cach władze prokuratorskie i policja 
dokonały przed samymi wyborami sze- 
regu rewizyj i aresztowań w lokalu Str. 
Narodowego i w mieszkaniach prywat- 
nych działaczy narodowych. 

Dnia 3 wieczorem dokonana została 
rewizja w siedzibie koła i zarządu po- 
wiatowego Sir. Narodowego w Łucku 
przy ul. Sienkiewicza 19. Rewizję prze- 
prowadzono bez udziału członków za- 
rządu. Część okólników władz okręgo- 
wych Str. Nar. policja zabrała, poza 
tym rewizja nie dała żadnego wyniku. 

Dnia 4 bm. z rana policja wraz z sę- 
dzią grodzkim i podprokuratorem do- 
konała szczegółowej rewizji w mie- 
szkaniu i zabudowaniach gospodar- 
czych folwarku Hnidawa. położonego 


w granicach m. Łucka i należącego do 
prezesa zarządu pow. Str. Nar. w Łuc- 
ku, mera Michała Starczewskiego. W 
przeddzień rewizji p. Starczewski wyje- 
chał do Lublina na proces, toczący się 
przed Sądem Apelacyjnym w sprawie 
z oskarżenia zarządu powiatowego Str. 
Nar. w Łucku przeciwko redaktorom 
tygodnika „Wołyń*. Rewizji dokonano 
więc w obecności matki i żony p. Star- 
czewskiego. Rewizja trwała kilka go- 
dzin. W rezultacie policja zabrała pry- 
watne rękopisy p. Starczewskiego oraz 
okólnik władz Str. Nar. 


W tych samym czasie dokonano re- 
wizji i aresztowań działaczy narodo- 
wych w okolicach Łucka, w miastecz- 
kach Kiwerce i koło Rożyszcz. Zatrzy- 
many został m. i. członek Str. Nar., 


NA 20 ROCZNICĘ 


ZAWIESZENIA BRONI 


Szef lotnictwa brytyjskiego marszałek 
Newall składa wieniec u pomnika lot- 
nictwa w Londynie. 


| o 


robotnik Koszorek, który jest świad- 
kiem oskarżenia w toczącym się pro- 
cesie Stron. Narodowego przeciwko 
organowi b. woj. Józewskiego, tygo- 
dnikowi „Wołyń”. 

Rewizje i aresztowania działaczy 
narodowych na Wołyniu wywołały 
silne wrażenia wśród społeczeństwa 
polskiego na Wołyniu. (s) 


Wynik niezawodny! 
Ale tylko wówczas — gdy babka upie- 
ezona jest na proszku do pieczywa 


Węgiel dla Czecho-Słowacji 
z Niemiec 


Warszawa. (Tel. wł) Koleje 
czeskie wstrzymały aż do odwołania 
przyjmowanie wagonów z węglem z 
Polski do stacyj leżących w kregu 
Praga, Pilzno i Hralec. Równocześnie 
wznowiły, względnie zwiększyły przy- 
wóz węgla z Niemiec, (w) 


Rozbrojenie żydów 
w Berlinie 


Berlin. (PAT) Prezydium policji 
przeprowadziło w ostatnich tygod- 
niach rozbrojenie żydowskiej ludno- 
ści Berlina. Do dnia dzisiejszego u- 
stalono, iż ludność ta posiadała bez 
pozwolenia 2569 szt. broni białej, 729 
szt. broni palnej oraz około 20 tys. szt. 
amunicji 


Powódź w Tel-Awiwie 

Tel Aviv. (PAT) Ulewne deszcze, 
padające tu od dwóch dni, spowodo- 
wały powódź w Tel Avivie i okoli- 
cach. Kilkaset osób pozostało bez da- 
chu nad głową. Cały okręg stoi pod 
wodą. 

Powódź wyrządziła wielkie szkody 
w mieście j na plantacjach. Ofiar w 
ludziach dotychczas nie stwierdzono. 


Sensacyjny turniej szachowy 


Amsterdam. (PAT) Rozpoczął 
się tu wielki międzynarodowy turniej 
szachowy. Nigdy jeszcze w historii 
szachów nie hyło takiego wypadku, a- 
by w jednym turnieju uczestniczyło 
ośmiu hez watpienia najlepszych sza- 
chistów świata. Ma to miejsce obecnie. 
Turniej. zorganizowany przez „Avro“ 
zgromadził przy szachownicach mi- 
strza świata dr. Alechina (Francja), 
byłych mistrzów dr. Kuwego (Holan- 
dia) i Capablancę (Kuba) oraz pięciu 
pretendentów do tronu szachowego 
Keresa (Estonia), Flohra (Czecho-Sło- 
wacja), Rzeszewskiego i Fine'a (Stany 
Zjednoczone) oraz Botwinnika (ZSRR) 

Turniej jest dwurundowy. t zn., że 
każdy z uczestników rozegra z każ- 
dym z pozostałych po dwie partie. 

W pierwszej rundzie, która roze- 
grana będzie w Amsterdamie, spotka- 
ja się: dr. Euwe z Keresem, Flohr z 
Capablancą, ew. Alechin z Rzeszew- 
skim oraz Fine z Botwinnikiem. 

Druga runda rozegrana bodzie w 
Hadze, 
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Eolęndarz czym xat 
Środa: Teodor ż. 
Czwartek; Andrzej 

z Awei'nu 

Kalendarz siowiański 
Środa: Rugdar 
Czwartek: Ludomir 

Słońca: wschód 7.02 

zachód 1610 

ZEM Diugość dnia 9 g. 08 min. 

Księżyca: wschód 17.22, zachód 8,41 
"Faza: 2 dzień po pełni wa 

J „zę ez 


Hi mlaki i administradi w todi 


Piotrkowska 91, tel. 173-55 
Godziny przyjęć: 11 — 13 I 16— 17 


DYŻURY APTER 

Nocy, dzisiejszej dyżurują następujące apteki: 
Stekel, Limanowskiego 37. Jankielewicz (Żyd), 
Stary Rynek 9. Stanielewicz. Pomors ia %1 Bor 
kowski. Zawadzka 45. G'uchowski. Narutowicza 
6. Hamburg i Ska. Główna 50. Pawłowski Pio'r- 
koreska 307 
TALEFONY: 

Pogotowie P. C. K. 102-40. 

Pogotowie lekarzy chrześcijan 111-19. 

Pogotowie Ubezpieczałni 208-10, 

Straży Pożarneż R. 

Pogotowie Miejskie 102-90, 
TEATRY 


Teatr Polski — „Major Barbara". 
Teatr Popularny — „Skalmierzanki”. 
KINA 


Listopad 


„Capitol — Złotowłosa”. 
"E Corso — „Człowiek. który żył dwa razy”, 
Ikar — „Prawda zwycięża" i „Dwaj meżo- 
wie pani Vicky", 
Metro — „Buziaczek“ 
Oświatowy-Słońce — „Pod Raclawicam*' i 
„Rapa sie żeni”. 
"Palace — „Ostrożnie profesorze". 
Przedwiośnie — ..Druga młodość" 
Stylowy — Sac za wcześnie”. 
Rialto — „Tygrys Esznapurn*. 


Cyrk Staniewskich al. Kościuszki 57 codz.en- 
nie dwa przedstawienia o godz. 1630 i 2015, 


KOMUNIKATY 


Powtórna rejestracja mężczyzn rocznika 
1918. 


| W środę, dn. 9 bm. w godzinach od 8 
do 15 winni zarejestrować się mężczyźni 
wspomnianego rocznika z terenu V komi- 
sariatu P. P. o nazwiskach na litery: N, 
0, Piz terenu XIII komisariatu P. P. 6 
nazwiskach na litery: T, U. W, Z, 2. 


KRONIKA MIEJSCOWA 


Wystawa art. mal. prof. Antoniego Wippla 

Z okazji 30-lecia pracy artystycznej 
prof. Antoniego Wippla została zorganizo- 
wana wystawa obrazów pt. „Krajobraz 
Polski góry i morze”. Uroczystego 
otwarcia wystawy w dn. 5 bm. dokonał 
wicestarosta grodzki dr L. Giełczyński,. 
Wystawa mieści się przy ul. Piotrkowskiej 
113, I -p. i jest otwarta codziennie od 10 
do 21. 

Do szkoły rysunku i malarstwa 
Szczepana Andrzejewskiego 
(Piotrkowska 163) przyjmowane są zapisy 
codziennie. Lekcje na kursie zdobniczo- 
graficznym, obejmującym działy: grafiki 
użytkowej, plakatu, ilustracji, wzorów 
drukarskich na tkaniny i dekoracji ogól- 

nej — rozpoczną się 14 bm, o godz. 20. 
Stan bezrobocia 

łódzkiego Biura Funduszu Pracy w Łodzi 

w okresie od 17 — 29X 1988 r. wypłacono 

zasiłki ustawowe 6.287 bezrobotnym. 

W wyżej wskazanym okresie zareje- 
strowano 1.515 nowozgłoszonych, zdjęto 
zaś z ewidencji pobierających zasiłki 1.161 
bezrobotnych na skutek skierowania do 
pracy zarobkowej względnie z powodu cał- 
kowitego wyczerpania przysługujących im 
świadczeń. 


KRONIKA DNIA 


Z mieszkania Adama Hofnazgla przy ulicy 
Radwańskiej 25 nieznani sprawcy przy pomocy 
włamania skradli futra damskie wartości 
2000 zł. 

Z mieszkania Racheli Goldwasser przy ulicy 
Limanowskiego 114 skradziono rzeczy wartości 
150 zł. 

Z mieszkania dozorcy ementarza ewanzelie- 
kiego przy ul. Trebackiej Roberta Wajnerta 
złodzieje skradli garderobę i bieliznę wartości 
500 zł. 

W korytarzu domu przy ul. Nawrot 38 na 
Romana Jaworskiego napadła jego przyjaciólka 
Bronisława Raszewska z ul. Dobrej 7 i oblała 
kwasem solnym. Jaworski zasłonił się i doznał 


jedynie poparzenia rąk. 

Zamach miał miejsce na tle nieporozumień 
mielzy narzeczenymi. 

Henrykowi Chudzińskiema (Rokicińska 55) 


skradziono rower wartości 150 zł pozostawiony 
na chodniku przy ul Rokicińskiej 158. 

Na ul. Zgierskiej 63 otruła się weronalem 
29.letnia Henryka Wysocka przybyła z Pozna- 
nia. Desperatkę w stanie ciężkim przewieziono 
do szpitala. Powodów zamachu samobójczego 
nie ustalono. 
`  G4letnia Maria Lewn (Bonifraterska 10) 
podczas prania wylała na siebie garnek wrzą- 
coj wody doznając poparzenia calego ciała, Po- 
parzona opatrzył wezwany lekarz pogotowia. 

W fabryce Makowskiego (Sienkiewicza TR) 
nlegl wypadkowi przy pracy 18-letni Jan Ohoj- 
nacki, który doznał przebicia nogi Świdrem. 
Rannego opatrzyło pogotowie. 


PRENUMERATĘ 
„Orędownika* w Łodzi 


można zamawiać telefonicznie 


sum telefon 173-55 mm 


Nafronciewyborczym doRadyMiejskiej 


Spisy wyborców żostaną ponownie wyłożone do wglądu 
w dniach 12 i 13 bm. 


Łódź, 8. 11. — Główna komisja do 
Rady Miejskiej w Łodzi w dniu jutrzej- 
szym, tj. 10 bm., prześle decyzje w 
sprawie reklamacyj zgłoszonych przez 
wyborców w czasie przeglądania spi- 
sów. 

Poprawione przez okręgowe komisje 
wyborcze spisy wyborców zostaną po- 
nownie wyłożone do wglądów w dniach 
12 i 13 bm., wyborcy więc będą mogli 
sprawdzić, czy ich reklamacje wniesio- 
ne do wpisów zostały uwzględnione. 

Badanie list kandydatów do Rady 


Miejskiej na radnych przez główną 
komisję wyborczą zakończone musi 
być 11 bm. Dotychczas główna komisja 
wyborcza uznała pełnomocników 16 
list, stwierdzone w listach kandydac- 
kich braki muszą być uzupełnione do 
14 bm. M. i, wezwano do poczynienia 
poprawek pełnomocników listy PPS 
o okr. 2, Stronnictwa Pracy w okr. 4 
1 7, oraz wreszcie listę OZN w okr. 3. 
W dalszych zaś okręgach listy pełno- 
mocników żydowskich. 


Wyniki wyborów w Łodzi 


Zostały ogłoszone wyniki wyborów 
w Łodzi. Według tych danych upraw- 
nionych do głosowania w trzech okrę- 
gach m. Łodzi było 372.628 osób. 

W poszczególnych okręgach upraw- 
nionych do głosowania było w okręgu 
15 — 177.420 osób, głosowało 59.656, co 
stanowi 51 pet. Głosów nieważnych od- 
dano 2.021, kart ważnych ważnych od- 
dano 57.635, głosów ważnych padło 
74.764. 

Poszczególni kandydaci otrzymali: 
ks. Antoni Szymanowski 19.828 głosów, 
Adam Cvrański 15.996, Wadysław Woj- 
delt 4.855, rabin Mincherg 34.085 glo- 
sów. 

W okręgu 16 uprawnionych do gło- 
sowania bvło 127.767, głosowało 70.009, 
co stanowi 55 pet. Oddano kartek waż- 
nych 62.506. nieważnych 7.503, głosów 
ważnych padło 101.081, z czego otrzy- 
mali głosów: Marian Wadowski 38.337, 
Józef Milewski 31.659, Stanisława Ma- 
cińska 15.576, Andrzej Lewandowski 
15.508. 

W okręgu 17 uprawnionych do gto- 
sowania było 127.441. głosowało 75.488, 
co stanowi 59 pet. Kart ważnych od- 
dano 69.971, nieważnych 5571, głosów 
ważnych padło 109.766, z czego otrzy- 
mali głosów: Michał Wyvmysłowski 
25.755. Fdward Dutkiewicz 33.023. Józef 
Socha 31.215, Ignacy Lewiak 19.773. 

Ogółem głosowało według tych da- 
nych 205.135. z czego kart ważnych ød- 
dano 190.112, nieważnych 15.041, gło- 
rów ważnych 285.611. Ogólny procent 
słosuiących w Łodzi wynosi 56 pct. 

'Tak się więc przedstawia wynik wy- 


borów według obliczeń. które można 
już uznać za ostateczne. Oficjalny wy- 
nik będzie ogłoszony dopiero dzisiaj, 
ale większych odchyleń już nie będzie. 


~e 


Kradli wegiel z pociagu 


Łódź, 8. 11. Na pociąg z wę- 


glem pomiędzy stacjami Widzew i 
Chojny skoczyło kilku rabusiów i 
zrzucało węgiel. Strażnicy ostrzeli- 


wali ich i wszczęli pościg, zatrzymu- 
jąc dwóch, a mianowicie: Józefa j Ka- 
zimierza braci Gomołązków z ulicy 
Wspólnej 19. 


Wstrząsająca śmierć 
wieśniaka 


Łódź, 8. 11. — We wsi Modlibierz, 
45-letni Jan Klucha spadł na posesji 
swego sąsiada do dołu wypełnionego 
gaszonyvm wapnem i upadłszy głową 
w otwór, udusił się. 


"Na bezdrożach Widzewa 
Łódź, 8. 11. W numerze nie- 
dzielnym zamieściliśmy skargę miesz- 
kańców Widzewa na opłakany stan 
dróg w wielu częściach tej dzielnicy. 
W dniu dzisiejszym reprodukujemy 
bajorą ul. Wałowej i ul. Granicznej. 
Jak widać ze zdjęć, dokonanych 
przez naszego foło-reportera, narze- 
kania mieszkańców ulic Granicznej i 
Wałowej na topieliska jezdni i brak 
chodników, są całkowicie uzasadnio- 
ne, e 
Czy Zarząd Miejski zainteresuje się 
potrzebami drogowymi mieszkańców 
wspomnianych ulic? 


Bagna na uncach Granicznej i Wołowej 
w Lodzi. 


- Płyną ofiary 
na Fundusz Obrony Narodowej 


Społeczeństwo polskie wszystkich stanów i zawodów hojnie 
sklada ofiary na uzbrojenie armii polskiej 


Łódź, 8. 11. W tygodniu ubiegłym 
na ręce dowódcy Ok. Kor. gen. Thom- 
mee zostaly złożone następujące ofiary 


Oficjalny obchód 20 


rocznicy 


odzyskania niepodległości 


Program na czwartek, dn. 10 i piątek, dn 11 listopada rb. — 
Odczyt dowódcy O. K. Łódź gen. bryg. W. Thomee pt. „Dzie- 
ci Łodzi w obronie Warszawy“ 


Lódź, 8. 11. — „Oficjalny“ Obywa- 
telski Komitet Obchodu Uroczystości 
w Łodzi” organizuje obchód 20 rocz- 
nicy Odzyskanią Niepodległości z na- 
stępującym programem: 

Czwartek, dn. 10 bm.: godz. 17,30 — 
apel poległych oficerów i szeregowych 
pułku łódzkiego przed kościcłem Ma- 
tki Boskiej Zwycięskiej przy ul ks. 
biskupa Bandurskiego; godz. 18—20 — 
capstrzyk orkiestr po ulicach miasta; 
godz. 19 — odezyt dowódcy O. K. Łódź 
gen. brygady W. Thommće pt. „Dzieci 
Łodzi w obronie Warszawy* w sali 
Towarzystwa Kredytowego  (Pomor- 
ską 21); godz. 20 — otwarcie świetlicy 
przy ul. Strzeleckiej 2-8; uroczyste po- 
siedzenie rad pedagogicznych szkół 
średnich w gmachu gimnazjum miej- 
skiego (Sienkiewiczą 46). 

Piątek, dn. 11 bm.: godz. 7 — hej- 
nał z wież kościelnych i fabrycznych; 
godz. 9 — nabożeństwa; godz. 10 — u- 
roczyste nabożeństwo w katedrze św. 
Stanisława Kostki; godz, 11 — wręcze- 
nie sprzętu wojennego przedstawicie- 
lom wojska na Placu Katedralnym; 
godz. 12,30 — defilada na Placu Wol- 
ności; godz. 13.30 — otwarcie muzeum 
przy ul. Piłsudskiego 19; godz. 14—16 
— przedstawienia w kinoteatrach dla 
ram a a TA TB TB A. TR RRT 


Strajki i zatargi 

Łódź, 8. 11. — Strajk w fabrykach 
filcu trwa w dalszym ciągu. 

W fabryce Eisenberga w Ozorkowie 
uległ likwidacji zatarg powstały na tle 
mylnego obliczenia stawek. 

Strajk w fabryce Gessnera (Kiliń- 
skiego 24) uległ wczoraj częściowej 
likwidacji, przy uwzględnieniu sprawy 
wypłaty zaległych zarobków. 


członków zrzeszeń robotniczych; godz. 
14,15 — odsłonięcie tablicy pamiątko- 
wej przy «ul. Ogrodowej 17; godz. 18,30 
— odczyt prof. dr. Jana Dąbrowskiego 
na temat „Decyzja w wojnie świato- 
wej a sprawa polska* przy ul. Pomor- 
skiej 21; godz. 20 — akademia przed 
siedzibą Towarzystwa  Śpiewaczego 
im. Moniuszki przy ul, Ogrodowej 21; 
godz. 20,80 — galowe przedstawienie 
w Teatrze Polskim przy ul. Cegielnia- 
nej 27. 


c 


Hokej na lodzie 


Do Łodzi został przeniesiony wicepre- 
žes PZHL p. dr Nowak, który objął sta- 
nowisko dyrektora BGK. 


Piłka nożna 


Wima prowadzi w Łodzi, Niedzielne 
rozgrywki piłkarskie o mistrzostwo Kla- 
sy A ŁOZPN przyniosły nieoczekiwaną 
porażkę leadera tabeli, Zjednoczonych, 
który po utracie tych cennych punktów 
oddał prowadzenie w tabeli Wimie, 


Tabelka po niedzielnych spotkaniach 
jest następująca: 
gry pkt st. br. 
1. Wima R 11:5 15:11 
2, Zjednocz, 7 10:4 14:8 
3. Burza 8 10:6 18:11 
4 WKS 9 9:9 11:16 
5 ŁTSG 7 8:6 18:10 
6, SKS S 7:9 19:14 
4. PTC 6 6:6 10:9 
8. U. T. 1b 2 4:0 10:2 
9. Sokół (Pab.) 7 3:11 9:13 
10. Sokół (Zgierz) 8 3:13 9:24 


na uzbrojenie armii: 

1) duchowieństwo diecezji łódzkiej 
15 tys. zł. 2) robotnicy, pracownicy umy- 
słowi i firma Union Tekstile S5. A. w 
Częstochowie 52 tys. 3) robotnicy i prá- 
cownicy umysłowi firmy Ludwik Geyer 
23.040 zł. 4) pracownicy Ubezpieczalni 
Społecznej w Łodzi 9.583,77. 5) sprze- 
dawcy i pracownicy gazet miasta Łodzi 
1.107,42. 6) członkowie cechu rzeźnickie- 
go i wędliniarskiego 9.519. 7) Stowarzy- 
szenie Plantacji Buraka Qukrowego, cu- 
krowni Wieluń 5.524 zł. 8) Komitet 
zbiórki na ufundowanie karabinu ma- 
szynowego w Andrzejowie k/Łodzi 1.301 
zł. 9) Firma Jan Krause w Andrespolu, 
poczta Andrzejów, 1.4356 zł. 10) Obywa- 
tele miasta Rudy Pabianickiej 4.896 zł 
gotówką i 1.000 zł 6 pet. pożyczką naro- 
dową. 11) szkoły powszechne nr 4, 2, 8 
i4 w Rudzie Pabianickiej 770 zł. 12) 
szkoła powszechna nr 1 w Andrzejowie 
pod Łodzią 50 zł. 

Ponadto kelnerzy restauracji Man- 
teufel, a mianowicie pp. Zimniak, Sobo- 
lewski, Zawadzki, Tomczyk, Wieczorek, 
Słasiak, Tobiański. Cichosz, Pufal, Do- 
magala ofiarowali łączną kwotę 900 zł. 


SPORT 


| Wydział Spraw Sędziowskich ŁOZPN 


donosi, że w dalszym ciągu odbywają się 
zapisy kandydatów na sędziów pilkar- 
skich. Zgłoszenia przyjmuje się w loka- 
lu ŁOZPN przy ul. Narutowicza 30 w go- 
dzinach od 19—21. 


Rzym pokonał zapaśników 
Łodzi w stosunku 6:1 


Łódź — W sali YMCA odbyty sie za- 
wody zapaśnicze w stylu grecko-rzymskim 
między drużynami Łodzi i Rzymu. W 
drużynie włoskiej pod nazwą Rzymu wy- 
stąpiła właściwie reprezentacja Włoch. Je- 
dyne zwycięstwo dla Łodzi wywalczył Ku- 
lesza w wadze piórkowej, wygrywając na 
punkty z Gawellim. W koguciej Bertoli 
pokonał Łazarskiego; w lekkiej Magui w 
9 min. 50 sek. Kawała WŁ; w półśredniej 
Rescioseli w 4 miń. 13 Kauca: w średniej 
Galegati w 13 min. Minca; w półciężk'ej 
Silvestri w 3 min. 10 Dąbrowskiego, a w 
ciężkiej Donatti na punkty wygrał z Jam 
kubowskim. Sędziował p. Gałuszka, 
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MAGAZYN FUTER 


WŁADYSŁAW JANUSZKOJ...Stx2m * Eirias - zzytoraż, 


ŁÓDŹ, NAWROT 2a n 20051 TEL. 202-20 f nE è 
poleca Szan. Odsprzedawcom i B. Wilmański | H. Krzemiński 


duży wybór, ceny niskie. Łódź, ul. Piotrkowska 79 (w SAA] 
Chrześcijańska Wytwórnia krawatów poleca P. T. Kupcom swoje wyroby 
„LECH, Łódź, ul. Piwna 10 MAREE 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde Znak oferty naprzykład: z 18923, n 2745, d 1790 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, OGŁOSZENIA DROBNE i t. d. = 1 słowo. 

l, w, z, a — każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
szenie nie może przekraczać 100 słów. w tym Ogłoszenia wśród drobnych: i-łamowy milimetr 30 groszy. się do godz. 10,30, w soboty i dni przedświą- 


5 nagłówkowych. teczne przyjmuje się do godz. 9.25. 


Do | E 26. SZUKA POSADY ii 
ZZ a 


PARCELĘ 


pod wlasny domek 
z ogródkiem — ku- 
pisz najlepiej przez 
drobne ogłószenia 
w „ORĘDOWNIKU”* $ 
zg 1618-17 A, Piechocki, Poznań, tel, 88-48 
k Pg 5727/38.549/58 


+ 


2 

Pomocnik 
krawiecki na prace miarowa po 
trzebny zaraz. Leon Szymański, 


Składnica 


węgla tanio sprzedam. Adres 
wskaże Ua gą Poznań 


1 DGMY-PARGCELE 


| 


a w A R Z Z Z Z E 


Domek zd 13 Ogłoszenia do 30 słów dla poszu-|mistrz krawiecki, Śrem. 
will ) ogrodem, 8 ubika- kujących posady w lej rubryce n 20 895 
cyj S BOAAN ORT rE rzeźnie- 11 KUP obliczamy po jednej trzeciej cenie D Kazał 
twem przepisowym w miejscowo- SATEESSA PRZEM drobnych. PER zła so) R 


ści przemysłowej i letniskowej 
uroczej, do sprzedania wprost od 
właściciela 2 powodu wyjazdu 


artykuł bezkonkurencyjny „(no- 
wość) poszukiwani, Oferty Üre- 


b) Inni 
pg m 
downik, Poznań zd 13 634 


Maszynę 


Oferty B, Okoński. Sulejów. używaną do wyrobu mat trzeci- 
zd 13 821 nowych (sufitowych) kupię. — Fryzjerka 3 
Oferty ceną Jóźwiak. Wągrowiec zmieni posadę 15, 11. — 1, 12. Szachtmistrz 
Kuvi Bydgoska 27. n 20 893 Oferty Orędownik. Poznań do poważnego przedsiebiorstwa 
pię zd 13 285 w Pozna doświadczony. po 
dom nowy. wpłaty 18 tys. Po- eon O nę AC AK A po 
TEL 24 Mysluczeni, Oferty Orę- 12, DO WYNAJĘCIA Fryzjer bót ziemnych i planowania tere- 
męski z kartą szuką posady. —|nu. Zgłoszenia pod nr 44, gs 
Dom We Włocławku Oferty Orędownik, Poznań Biura Ogloszén ochy” Poznań. 
+3 25m ; domu chrześcijańskim 5 pokoi CZE = - 
kupie, gotówką 5 tysięcy. hipote- | ty ; 3 AA” i 
È 3 ROC R. s. |wygodami I p. do wynajecia dla s 
ARA gie rty Oredownik.| doktora, adwokata dentysty, — Ogrodnik a FACHOWIEC od zdrna 
MU B DAE Wiadomość: 3 Maja 21. m. 6. kawaler. lat 29, 13 lat praktyki reczny. 10 WYTOYDU BW i 
55 NO r potrzebny. Jdpisy świadectw 
Dom n 22 029 e więkezych orane Kopo „Bałtyk. fabryka Świec. Gdy- 
sko-warzywnych, poszukuje -ni ; 7h 8 
dy miejscowość obojętna, Bier: niż Bliska: 10. z a 


nowy kupie. wpłace 18 000,— Po- 
średnicy wykluczeni, Oferty Ore- 
downik, Poznań zd 15591 


18, DZIERŻAWY 


Dzierżawa 


nik, ń 18 757 
ty Oredownik. Poznań zd 1875 Stały 


dochód przy wkładzie 2 00%0),— od- 
stąpie zaraz. Oferty Orędownik, 


Inteligentna 


Dom 4—75 mórg budynkami, A. Szu- młoda panna. biurowość, szycie,| Poznań zd 18530 
kupie, wplace 8000 zł, niej|migała. Nekla, pow. Środa. robótki. pomoc w, nauce, począt- 
więcej. Oferty Orędownik. Po-| zd 13 431 ki muzyki, zmieni posadę. Zgło- Kto 
znań zd 13 742 szenia Ea RE 7 PORA dopomóże otworzyć =, | ros 
Wynayrodzę omorze, A PA  * dzenie, towar. posiadam. © terty 
| © PIENIĄDZ kj kto wskaże większy skład na wei. zag Orędownik, Poznań zd 13 605 
erty Ore ek eh Szofer - kowal Parohbek 


Poszukuję 


dziewczyna na wieś, małżeństwo 


z dłngoletnią praktyką szuka po- 


2—3 000.— zabezpieczeni =" z sady od zaraz. Zgłoszenia Pawe!|dorosłym dzieckiem niewykluczo- 
Oferty WODNA gady ję Dzierżawa: Fechner, Opalenica. Młyńska. ne. Zgłosze! a Oredownik, Po 
zd 18526 15 mórg. powodu śmierci. pelnym zd 13-801 znań zd 13534 
żniwem, ae e y PAL Taa 130 - Dziewczyna 
mórg — objęcie 2 000.—. Tadeusz 7 e yee =) 
jać HE tówk A ox 20 05078 zz potyczka AA ai wę Reeczą piekarski RZA na prak- parobek na kad onient do- 
przejąć fabrykacje gotówką R se Ugi j 1 i le Mż © +. |rosłym dzieckiem niewykluczone, 
fachowość niepotrzebna, Oferty a pospolitej CIJI AE E Iasg krwią RZE cukiernia; Oferty Agma Zgłoszenia Orędownik, Poznań 
Orędownik. Poznań zd 13811 Do wyznaczył żołnierz polski, wsparty |= 20 838 zd 13 583 
aer 1) 
wydzierżawienia ogród owocowy, wi. LW MI Czeladnik 
5—10 000 — zł włącznie zabudowania. Potrzeb- o świadomą wolę całego Narodu... E: OLNE EJSCA siodlarski potrzebny „zaraz. W, 


na gotówka. Zgłoszenia Orędow- 


wspólnika cichego lub czynnego 
sł nik, Poznań zd 18 587 == 


do przedsiębiorstwa  bezkonku- 
rencyjnego w Poznaniu. Oferty 
Kurier Poznański ng 20 899-900 


6. OŻENKI 


Borowiak, Śrem, ul. Mickiewicza 
46, zd 13550 


Szwajcar - dojarz 
młodszy do mniejszej obory od 
20 listopada potrzebny, Jagiołka, 
Murowana Goślina (probostwo). 

zd 18 452 


Radiomonterzy 
potrzebni od zaraz. Zakłady 
Radiotechniczne „Ika”, Łódź, 
ul, Łomżyńska 8/10, 


Przyjmę 
chłopca do terminu, ukoficzo- 


Wydzierżawię Bogało ilustrowany specjalny numer 
dom. chlewem, ozrodem, 20 mie- 


pegnie Silar, „Sokolniki, goos „Jlūstracji Polskiej“ 


Rzeźnictwo przynosi mnóstwo ciekawych zdjęć z przeło- 


Krawcowa 


samodzielna, lat 80, posiadająca i - mowych chwil sprzed dwudziestu lat, Cena  |ną szkołą powszechną. Piekar- Czeladnik 
"gotówki 1600,— z braku znajo-|urządzeniem wielkiej wsi kościel. 4 A ; salei A +2. |mlynarski na wiatrak potrzebny 
mości w**dzie za mąż. Oferty dojnej (właściciela), Braniewicz — egzemplarza tylko 85 groszy. nia Grahńskiego, Andrzejów, zaraz. ANNA Robiech. Nowy To- 


Orędownika, Poznań zd 13 528 Rokicińska 58. myśl. P 8 440-58.245 


Która 
z pań poślubi kupca, wysokiego, 
religijnego, bez nałogu, posiada- 
jącego większy skład. cel matry- 
monialny, Łaskawe oferty Orę- 
downik, Poznań zd 13 588 


Sławoszew pow. Jarocin. 
zd 11 340 


zZ== OOT z + = s | z aż 
| = programy radiowe SLE Licytacja nieruchomości 
Dnia 18 listopada 1938 r. odbedzie się w Sądzie 


Grodzkim w Rogoźnie licytacja nieruchomości, poło- 
żonej w Rogoźnie przy ul. Czarnkowskiej 141, skła- 
Czwartek, 10 listopada. czarnego; me. AB propa: dającej się z gruntu o obszarze 920 ra”, dormu miesz- 
mdowy 1 uzyki polskiej. d r n pici . M 
6.30 aud. por.; 8,00 audycja dla Edam P BR. pod dyr: Qrzego- kalnego oraz warsztatu stolarskiego. Cena szacun 
szkól; 14,00 audycja dla sezkół.| rza Fitelberga i Ewa Bandrow- , kowa zł 12.000,—, cena wywołania zł 9.000,—, wadium 
„Od Krakowa" — poranek mu-| ska-Turska (Śpiew). szku; 18,25 wiadomości sportowe zł 1.200,—. Możliwość przejęcia korzystnej pożyczki 
O Sri gg gat r lokalne, długoterminowej. Do licytacji potrzebne zezwolenie 
pięcy Gimn. OO. Pijarów z Ra- KRAJOWE PROPONUJEMY Województwa i Starosty Powiatowego na kupno 
kowie pod kier. Wacława Geige- AM PQ OM nieruchomości. Pg 8412-44.77 
ra oraz Zygm. Estreicher — pre- Tornń — 6.57 aud, poranne; — "U 3 


znania i Zjedn. Chóry Poznańskie Łódź — 5.30 aud. poranne; 5.35 
pod dyr. kompozytora: 23,00 osta-| plyty; 11.25 z Warszawy; 14,00 
tnie wiadomości dziennika wie-| koncert życzeń Łódzkiej Rodziny 
Radiowej; 14.50 łódzka giełda; — 
18.06 odpowiedzi na listy w spra- 
wach technicznych; 18.15 muzyka 
(plyty); 18,20 o wszystkim po tro- 


Pania 


Kiosk lekcja i objaśnienia — z Krako- 10.00 Moniuszko i Chopin (płyty):| 16.00 Koenigsw. Koncert muz, Informacyj udziela 

A vj wa; , z twórczości iwoman 2 sk k sk cowa | popularnej. roclaw. „Muzyka o . 

OE Sorsod ain Statkowskiego i Emila Mlynar- Gists) 48.00 dla Rażdego coś arae — koncert. — 17.15 Bank Gospodarstwa Krajowego 
4 ; skiego — płyty: 11,57 sygnał cza” |nego (płyty); 13.50 wiadomości z Rzym., Koncert rozrywkowy. — Oddział w Poznaniu, AL Marcinkowskiego 6. 


h „Na otwartym(17.30 Budapeszt. Koncert orkie- 
Bałtyku” — dialog: 18.25 lokalne|stry operowej. 18.00 Sztokholm, 
wiadomości sportowe. Ulubione melodie. — Sztutęgart. 

= > Drobiazgi muzyczne w wyk. sol. 

Katowice — 5.30 wesoły mon-| 18.20 Królewiec, Muzyka forte- 
taż płytowy; 11.25 płyty z War:| pianowa estońska i fińska. 18,46 
Lille — Kwadrans polski. 19,00 
Lyon — Muz. kameralna. Lipsk 


su: 12.08 audycja południowa:| Pomorza: 
15,00 „Po 20-tu latach" — poga- 
danka dla młodzieży; 15,15 mu- 
zyka obiadowa w wykonaniu or- 
kiestry  Rozglośni „Lwowskiej: 
16,00 dziennik popołudniowy: 16,10 Ą ` 
wiadomości gieldowe; 16,15 „Sta-|szawy; 14.00 „Muzyka obiadowa 
lowa Wola* — pogadanka dla|w wykonaniu orkiestry Rozglo- 
młodzieży licealnej: 16,35 „„Piękna|śni Katowickiej; 14.20 „Tanie pa-|— Koncert rozrywkowy. 19,25 
nasza Polska cała* — audycja|sztety z dziczyzny” — pogadanka;| Budapeszt — Muz. cygańska. 
zbiorowa ze wszystkich Rozgło-114,50 chwilka społeczna; — 14.55 Florencja —  Melodie_ ludowe, 
śni P. R.; 1735 „Mikrofony na| wiadomości bieżące i gielda; 18.05 20,10 Królewiec — 
ulicach Warszawy 10 listopada|moradnik sportowy dla pracowni-| rus" opt. Kippa. H 
1918 r.* — transmisja z prze-|ków fizycznych; 18.15 z albumu Wieczór muz. wegi 
szłości; 18,06 audycja dla mło-|speakera: 18.25 wiadomości spor-|sol. (skrzypce). Koj 
dzieży więzokai: 18,30 i lat| towe. ję pa Wa any Asik b 
żołnierza polskiego“ — audycja „jw wyk. orkiestry symf., chóru 
z MUŻYCZNO - SIE — z Pozna- Kraków — 6.57 aud, poranne;|; solistów. 20,15 R. Romania — 
Rzeźnictwo y nia; 19,00 przemówienie Pana|8-10 muzyka polska oraz wiado-| Koncert symf. 20,40 Königsw, 
sprzedam powód objęcie majątku| Prezydenta R, P. Prof. Ignacego| mosti bieżące; 8.45 skrzynka dla|— Koncert symf. (Prokofiew, 
rodzinnego, Oferty Orędownik,| Mościckiego, tranemieja z Zam-|dzieci wiejskich: 11.25 płyty Z|Lalo, Debussy). 21,00 Rzym — 
Poznań zd 13 648 ku Wsrszawie;/ Warszawy; 14,00 muzyka polska| „Messa sulisburgargis* Gnecchie- 
(płyty); 14,56 sprawy gospodar-| go, Sztokholm — Koncert utwo- 
cze; „18.05 „Dobry wieczór Pań-|rów Coatesa. Mediolan — ..Ma- 
stwn'”; 18.15 Ludomir Różycki:| zali“ komedia muz. Donsudiego. 
Rapsodia — w wyk. zespołu ka-|31,39 Lyon — Rozmaitości mu- 
meralnego. zyczne. 22,0 Budapeszt — Utwo- 
Lwów — 6.57 aud. poranne; —| "Y Griega. Lyon — Koncert muz: 
810 mnzyka popularna z płyt; —| Kameralnej z udz. Jadwigi Gra- 
8.50 wiadomości poramne; 11.25 Pean Appi Serii = Z, 
8. i ść mne; tł ak. ; nk: a 7 
płyty z Warszawy: 14.0 koncert ke RZESZA n 


ż NY gr tert symf. z udz. sol. (skrzypce). 
życzeń; 1446 wiadomości gospo- 23,00 Kónigaw. py Boi 474 


Zgłoszenia Konin. al; 3 Maja 49. 


<A) BU 


Skład 
kolonialny spożywczy, koncesja 
tytoniową. dobrą egzystencja, — 
mieszkanie, magiel, przedmieście, 
Poznań. 8 500 zł sprzedam. Zgło- 
szenia Owe. oznań 

3510 


Humor zagraniczny 


Dom 
kolonialka, piekarnia, _ powodu 
choroby tanio. Gęsich, Tarnówko 
pow. Czarnków. P 8425-68.2%5 


Rzeźnictwo 
urządzeniem. dobrze prosperujące 
powód DACIA własności. Adres 
Oredownik Poznań zd 13 505 


na y 
orkiestra i chór P. R. pod dy 
Grzegorza Fitelberga oraz solig 
20,00 koncert mnzyki polskiej w 
«wykonaniu małej orkiestry P, R. 

Karpie 20,40 dziennik wieczorny; _ 21,00 
100 kilo sprzedam podług ugody.|Pochodnie wieków: „Polska 
Janasek Sarhia. pow. Czarnków 


wschodzi* — audycja — z Krs 
kowa; 21,50 capstrzyk — audycja 


AA zbiorowa ze wszystkich Rozgło-| 1arcze; 14.60 giełda lwowska: —|kjąsyków wiedeńskich. 23,55 Dro- Š ; . 3 
śni P. R: 22,30 „Spełnione pro-| 18.06 „Andycja dla wali”; a) Poga- itwich — Koncert muz. włoskiej Boj: — Uczyniłem, co mogłem, mój panie, ale dyrektor 
Zakład roctwa” —- audycja literacką —| danka": „Życie naszych synów| W $rogr.: utwory Monteverdiego.|nie chce pana przyjąć, Są takie chwile, że nawet mnie nie 


24,00 Frankfurt i Sztutgart — 
Koncert Wagnerowski, Wrocław 
— Koncert popularny z udz. Bol. 


z Wilna; 22,50  „Ojezyzna* —| wiasnością ojczyzny”, b) Polskie 
psalm Feliksa _Nowowiejskiego.| pieśni ludowe w wyk, Chóru Ro- 
Wyk, ork. symfoniczna m, Po- botniczego. 


fryzjerski tanio sprzedam, Adres 
wskaże Orędownik. Poznań 
zd 18 177 


chce słuchać, (M) 
(Ric et stac, Paryż). | 


Ogłoszenia ™ mowej 15 groszy, na stronie redakcyjnej oe jed a) prsy E eręści 2.50 sł, sa granicą miesięcznie od 3.00 zł do 6.00 zł (zależnie od kraju), 
0 groszy, b) na stronie crwartej 50 groszy, ©) na stronie drugiej 60 groszy, redakcji | administracji centralnej: Poznań, fw. Marcin 70, Telefony: 40-72, 14- 
di ma stronie wiadomości miejscowych 1 sł. Drobne ogloszenia (najwyżej 100 slów, w tym Adres 83-07, 44-61, 85-24, 35-25; po godz. 19 oraz w niedziela i święta tylko: 40:72, Haer Ah 
3 nagłówkowych) slowo nagłówkowe drukiem tlustym, 15 groszy. każde dalsze slowo 10 groszy. R Ag EŃ s Pomanit: ZE wiadomości i artykuły z m. Łodzi odpowiada 
Ogłoszenia większe wśród drobnych poczynając od ostatniej strony, l-lamowy milimetr 50 gro- y. ag, „ul. Piotrkowska 31, Za „Kronikę Wielkiego Pomorza* odpowiada 
szy. Ogłoszenia skomplikowane, £ zastrzeżeniem miejsca —- od poszczególnego wypadku 20". 
nadwyżki. Ogloszenia do bieżącego wydania przyjmujemy do godziny 10,80, a do wydań 
niedzielnych i świątecznych do godziny 9,30 rano. Za błędy drukarskie, które nie znieksztalcają 
treści ogłoszenia, administracja nie odpowiada, Ogłoszenia przyjmujemy tylko za opłatą ż góry, 


Franciszek Przytarski x Poznania. — Za ogłoszenia i reklamy od iewi 

3 ja. j! y odpowiada Ant , 

z Poznania, — Rękopisów niezamówionych redakcja nie zwraca, — W Naj ust 

Mae p OOP ATON ANN TEA; przeszkód w zakładzie, strajków itp, wydawnictwu nie 
i za arczenie pisma, a prenumeratorzy nie maj rawa d i i jedo- 

starczonych numerów lub odszkodowania. w wu ICE AaS a a A 220% 


Nakład i czcionki: Drukarnia Polska 8. A. w Poznaniu. — Konto P, K. O, Poznań 200149. Pocztowe konto rozrachunkowe: Poznań $, numer kartotek 03. 


amowy milimetr lub jego miejsce kosztuje: w swyczajnych na stronie 6-ła- Prenumerata "Foce s odnoszeniem gazety do domu miesiecznie (7 razy w tygodniu) 
wy- 


dg, 


— Pocóż mamy się rozstawać 
mówił dalej Gogo. — Pociągnęło by to 
dla nas obojga wiele następstw niepo- 
żądanych. Przede wszystkim skan- 
dal, którego chcę uniknąć narówni z 
tobą, po drugie różne trudności ma- 
terialne, towarzyskie, no i po prostu 
nie stać nas na to. Uważałbym za 
swój obowiązek w wypadku rozstania 
oddać ci połowę renty. A połowa nie 
wystarczyłaby ani mnie, ani tobie. Zre- 
sztą nie wiążemy się przecie tym ukła- 
dem w sposób ostateczny. Jeżeli po 
pewnym czasie przekonasz się, że ta- 
kie życie jest dla ciebie nie do zniesie- 
nia, poszukamy innego wyjścia. Dłu- 
go myślałem nad naszą sytuacją i na 
razie przynajmniej nie znalazłem roz- 
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sądniejszego rozwiązania. Nie rozu- 
miem też dlaczego miałabyś mojej pro- 
pozycji nie przyjąć. 

— Więc dobrze — odezwała się Ka- 
te. — Przyjmuję ją pod dwoma warun- 
kami. 

— Słucham cię. 

— Pierwszym jest warunek ,że u- 
kład ten będzie tymczasowy. Drugie, 
że jeżeli nie dotrzymasz tego, wyjadę 
natychmiast. 

— Zgadzam się — skinął głową. 

Kate nie powiedziała więcej nic i 
wyszła. 


W gruncie rzeczy była zadowolona 
z takiego obrotu sprawy i z tego, że 
Gogo sam wystąpił z projektem, któ- 
ry najbardziej jej dogadzał. 


NIKOGO NIE MAM 


Najbliższe dni nie przyniosły nic 
nowego. Gogo dotrzymywał przyrze- 
czenia, nie narzucał się Kate, nie usi- 
łował nawiązać z nią rozmowy. Zresz- 
tą nie widywali się prawie wcale. Je- 
dynie przy stole i wtedy, gdy przycho- 
dzili goście. Ku zdumieniu wszyst- 
kich, nie wyłączając Kate, Gogo istot- 
nie przestał pić. Nie bywał „Pod Lut- 
nią", a wieczory i noce spędzał w do- 
mu. Gdy wypytywano go, czym nale- 
ży tłumaczyć tę zmianę w zwyczająch 
i upodobaniach, wyjaśniał: 


— Lekarz mi zabronił pić. Znalazł 
w moim sercu jakieś niepokojące ob- 
jawy. 

— Przecież w twoim sercu coś moż- 
na było znaleźć — złośliwie zauważy- 
ła Jolanta. 

Spojrzał na nią ze smutkiem: 

— Co ty możesz wiedzieć o moim 
Sercu... 

— Nie zamierzam go kurować. 

— Ty i kurowanie? Och, Jolanto, 
nigdy nie mógłbym wyobrazić sobie 
ciebie, jako lekarki, czy sanitariuszki, 
Ty jesteś stworzona do dobijania ran- 
nych. 

Nie wiedział wprawdzie, że Jolanta 
rozmawiała z Kate o nim i że nakła- 
niałą ją do zerwania. Przeczuwał jed- 
nak, że ma w niej najzaciętszego wro- 
ga, Jednocześnie zaczął się też i u in- 
nych dopatrywać nieżyczliwego lub 
obojętnego do siebie stosunku. Teraz, 
gdy pod wpływem nieszczęścia prze- 
wrażliwił mu się naskórek, każdy 
objaw krytyki, czy bodaj braku zain- 
teresowania wydawał mu się bolesnym 
ciosem, 

Był zbyt dobrze wychowany i miał 
tyle dyscypliny towarzyskiej, że umiał 
pomimo to nadrabiać miną, udawał 
swobodę i dobry humor. Przychodzi- 
ło mu to jednak z coraz większym tru- 
dem w miarę, jak utrwalał się w prze- 
konaniu o swoim zupełnym osamot- 
nieniu. 

— Nikogo nie mam, nikogo — my- 
ślał. — I kogóż może mieć bękart po 
jakiejś chłopce... 

I myślał: 

Gdybym tak któregoś dnia umarł, 
nie sprawiłoby to nikomu nie tylko 
smutku, ale żadnej w ogóle różnicy. 
Nie zajmuję w życiu, w niczyim życiu 


najmniejszego miejsca. Nawet nie za- 
uważońo by, że mnie nie ma, 

I w chwilach takich rozmyślań po- 
padał w głuchą apatię. Leżał nieru- 
chomo godzinami, lub po prostu pla- 
kał, Przychodziły jednak i inne mo- 
menty, momenty uporu i postanowień. 
Wtedy gorączkowo chodził po pokoju 
zagryzając wargi i ślubując sobie: 

— Zdobędę ją znowu. Wszystko 
jedno, czy to będzie trwało miesiące, 
czy lata. Muszę ją odzyskać. Zrobię 
wszystko, Dowiodłem już i jej i sobie, 
że potrafię zdobyć się na silną wolę. 
Przestałem pić. Teraz muszę oszczę- 
dzać, pospłacać długi, wykupić z lom- 
bardu jej biżuterię, pracować, zara- 
biać, dużo zarabiać, zrzec się tej ren- 
ty, którą mi tyle razy wspominała. Nie 
siowami, nie obietnicami, lecz cichą a 
nieustanną wymową faktów „będę ją 
zdobywał na nowo i muszę zdobyć, 

W myśl tych postanowień zaczął 
szukać posady. Niestety, te, które 
mógł otrzymać w Warszawie, były 
śmiesznie nisko płatne i nie dawały 
perspektywy awańsu. Stary baron Ir- 
wing proponował mu do wyboru trzy 
stanowiska, ale wszystkie na odległej 
prowincji. Na razie obliczył swoje dłu- 
gi. Było tego około czternastu tysię- 
cy, Ponieważ postanowił na siebie nie, 
ale to absolutnie nic nie wydawać, ob- 
liczył, że nawet bez posady w ciągu 
trzech lat zdoła wszystko spłacić, 

Po takich zrywach energii wystar- 
czało jednak spotkać w przejściu Ka- 
te, zobaczyć jej zimne nieubłagane 
spojrzenie, wyminąć ją nie usłyszaw- 
szy nawet zdawkowego „dzień dobry“, 
— a ręce mu opadały, wszystkie wysił- 
ki zdawały się bezcełlowym szaleńst- 
wem, utopią, mrzonkami nie do zisz- 
czenia. 

I znowu nastawał okres rozpaczy. 

Któregoś dnia Marynia podając Ka- 
te śniadanie, powiedziała; 

— (o to nasz pan tak wyporząd- 
niał?... Wódka mu zbrzydła, czy 
jak? Cięgiem siedzi w domu, jak Bóg 
przykazał, a od dwu dni, to od rana do 
nocy pisze i pisze. 

Kate nie odpowiedziała. Nie ob- 
chodziło ją wcale, co robi Gogo. Po 
tygodniu jednak dowiedziała się o tym 
najniespodziewaniej od Kuczymińskie- 
go. 


GOGO PRÓBUJE SIŁ 


Kuczymiński przyszedł przed inny- 
mi i powiedział Kate: 

— Wie pani, że muszę uciec się do 
pani pomocy. Przykra żenującą spra- 
wa. Chodzi o Goga. 

— O Goga? 

— Tak. Chcę zasięgnąć pani ra- 
dy. 

— Cóż się stało? 

— Otóż Gogo postanowił próbować 
swoich sił na polu literatury. Zobo- 
wiązał mnie wprawdzie do zachowania 
tego w tajemnicy, ale muszę powie- 
dzieć o tym pani. Szkoda mi go. Po 
prostu nie umiem zdobyć się na to, by 
szczerze j otwarcie zaopiniować o war- 
tości jego prób. 

Kate uśmiechnęła się blado: 

— Są nieudane? 

— Nie. Są potworne, 
straszne. 


okropne, 


Lubię Goga i uważam go za 


kulturalnego, porządnego chłopca, ale 
to, co napisał... Boże! Włosy dęba 
stają. Grafomania najgroźniejszego 
gatunku. I jak ja mu to mam powie- 
dzieć? 

— Po prostu. Tak, jak mnie w tej 
chwili. 

Potrząsnął głową: 

— Nie zdołam. Niech pani weźmie 
pod uwagę okoliczności. 

Przychodzi do mnie podniecony, 
oczy mu się świecą i powiada, że od- 
krył nareszcie swoje powołanie. Uwa- 
żą pani? Ni mniej ni więcej jak po- 
wołanie! Tłumaczy mi, że przeszedł 
jakieś wielkie wstrząsy duchowe, któ- 
re pustoszą jego jestestwo w niektó- 
rych dziedzinach, w innych odsłoniły 
mu głębię jaźni itd! Gdy posłyszałem 
takie słowa w jego ustach, struchla- 
łem. Wiedziałem od razu, że będzie 


| zultacie 


źle. Jakoż wyciąga plik papierów i 
oświadcza, że są to trzy pierwsze roz- 


działy powieści, którą zaczął pisać. 


Łapy mu się biedakowi z emocji trzę- 
są i już chce mi czytać. Ledwie zdo- 
łałem mu to wyperswadować. W re- 
zostawił mi manuskrypt. 
Już pierwszy rzut oka na tył przypra- 
wił mnie o dreszcze zgrozy: „Złama- 
ne Życie", Resztą okazała się jeszcze 
okropniejsza. Niech się pani na mnie 
nie gniewa, wiem, że pani jest zbyt 
wyrozumiała, by wziąć mi to za złe, 
ale po prostu wyłem ze śmiechu. 
— To było do przewidzenia 
wzruszyła ramionami Kate — i dziwię 
się, skąd mu przyszło na myśl zabie- 
ranie się do literatury. 

— Ja domyślam się — powiedział 
Kuczymiński — Pociągnął go sukces 
Tynieckiego. 

— Bardzo możliwe 
Kate. 

— Na pewno. No i niechże mi pa- 
ni powie, jak mam postąpić. Gdyby 


przyznała 


Wiadomość o literackich aspira- 
cjach Goga rozbawiła Kate į nasunęła 
jej wiele ironicznych myśli, nie zaję- 
ła jednak jej uwagi na długo. Kate 
była całkowicie pochłonięta przygoto- 
waniami do premiery. Nie opuszcza- 
ła teraz żadnej próby w teatrze i dzie- 
liła się z Tynieckim swymi poglądami 
na poszczególne sceny sztuki. Pod 
wpływem jej uwag Roger przerobił w 
ostatniej chwili niektóre dialogi i ca- 
łe zakończenie aktu drugiego. 
Dyrektor  Zasiecki, reżyserujący 
sztukę, powiedział kiedyś: 

Powinna pani wziąć część tantie- 
my autorskiej. 

— Największą dla mnie tantiemą 
— odpowiedziała — będzie powodze- 
nie tej sztuki. |". 

A powodzenie przepowiadali *yszy= 
scy: aktorzy, recenzenci teatralni, któ- 
rzy czasami wpadali na próby, nawet 
personel techniczny. 

Pewnego razu świeżo przedstawio- 
ny Kate aktor, który widywał ją co- 
dziennie w towarzystwie Tynieckiego 
na Sali, a nie wiedział kim dlań jest 
Kate, powiedział jej: 

— To prawdziwe szczęście dla au- 
tora mięć taką żonę, jak pani... 

— Myli się pan — chciała sprosto- 
wać Kate, lecz jej przerwał: 

— Ach, proszę pani, ja bynajmniej 
nie mówię o pani urodzie, którą u- 
szczęśliwiłaby każdego męża, ale o pa- 
ni znawstwie teatru. Od szeregu dni 
już zauważyłem, że każda pani po- 
prawka podnosi wartość sztuki. 

— Bardzo dziękuję panu za uzna- 
nie, — uśmiechnęła się Kate, — Ale 
nie jestem żoną pana Tynieckiego, 

— Och, najmocniej przepraszam — 
skłonił się aktor. — Proszę mi wyba- 
czyć, ale sądziłem... i 
Uśmiechnął się z galanterią į do 
ał: 

— O ile jednak mnie mój zmysł 
spostrzegawczy nie myli, popełniłem 
tylko ten błąd, że wyprzedziłem fakty. 
Zarumieniła się į czując to zaśmia- 
ła się głośno, by pokryć to niedorzecz- 
ne zmieszanie: 

— Zupełna pomyłka, proszę pana. 
Jestem kuzynką pana Tynieckiego. 
Zbliżyło się do nich kilka osób i 


Rozmyślania przerwało zakończe- 
nie próby. Jak zwykle wyszli razem. 
Mieli tego dnia być w kilku sklepach 
i później jechać na Saską Kępę, gdzie 
kończono już roboty tapicerskie. 
— Więc decyzja zapadła — powie- 
dział, gdy znaleźli się na ulicy — po- 
jutrze próba generalną a we wtorek 
premiera. 
— Pan jest szczęśliwszy ode mnie 
— westchnęła Kate. — Pan będzie za 
kulisami, a ja na widowni dostanę 
chyba z tremy gęsiej skórki, albo zem- 
dleję. 

— Ja jestem dobrej myśli, a pani 
jednak obawia się? o. 

— Och, nie. Trema to nie brak uf- 
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nie ten jego entuzjazm, gdyby nie to 
przeświadczenie, że ma talent (ja mia- 
łem tylko określić czy ma talent, czy 
geniusz!), gdyby nie jego wiara w sie- 
bie, przyszedłbym doń i powiedziałbym 
uczciwie: — Daj, bracie spokój. Ni- 
czego gorszego w życiu nie czytałem. 

Kate skinęłaą głową: 

— I teraz powinien pan tak powie- 
dzieć 

— Droga pani Kate!...A może pa- 
ni zdjęłąby ten krzyż z moich ple- 
ców?... 

— Na panią się nie obrazi, a mnie 
uzną za wroga, co gorsza posądzi jesz- 
cze o to, że chcę w zalążku zabić jego 
talent, bo obawiam się konkurencji. 

Kate jednak nie zgodziła się, pokry- 
wając odmowę żartem: 

— Ach, jakże to nieładnie ze stro- 
ny pana. Boi się pan wystawić na 
próbę swoje stosunki przyjazne, a 
chce pan ryzykować moim szczęściem 
małżeńskim. 


WYPRZEDZIŁEM FAKTY 


Kate korzystając z tego wycofałą się. 

To drobne zdarzenie wstrząsnęło 
jednak jej wyobraźnią. Ten aktor mó- 
wił o swoim zmyśle spostrzegawczym. 
Znączyło by to, że zaobserwował w 
stosunku Rogera do niej i odwrotnie 
coś, co pozwoliło mu sądzić, że są mał- 
żeństwem. Jak on to powiedział... 
Wyprzedziłem fakty... 

I nagle ogarnęło ją jakieś niezro- 
zumiałe zadowolenie z siebie, z życia, 
z biegu wypadków. Nawet ta zniewa- 
ga, której doznała od Goga wydała się 
jej teraz zdarzeniem pomyślnym. 

— Wyprzedziłem fakty... 

A dlaczegóż by nie, dlaczego nie 

mogłaby zostać żoną Rogera... Mo- 
ralnie jest wolna i może dysponować 
sobą, prawie będzie wolna. 
+ Stała w cieniu nieoświetlonej Sá- 
li. Przed rampą dwie aktorki j reży- 
ser spierali się o coś z Rogerem. Jego 
profil i wysoka szczupła sylwetka, wy- 
dały się jej tak zrozumiale bliskie, tak 
niezastąpione, tak jedyne... 

— Czy to uczucie — zapytała sie 
bie — czy to uczucie to właśnie mi- 
łość?... 

A jeżeli tak, to kiedy powstała? 

Moment po momencie cofała się 
wstecz. Oto Polaski czyta głośno jego 
nowelę. Nie, juź wtedy poczuwałą się 
jakby do solidarności z Rogerem, już 
wtedy byłą szczęśliwa z powodu jego 
sukcesu. Więc to jeszcze dawniej. Mo- 
że wówczas w sankach, wówczas gdy 
konie poniosły?... Też nie. Drżała 
o jego życie i pocałowała go, Przy- 
pomnienie nasunęło obraz przyjazdu 
do Prudów i Rogerą czekającego na 
nią przy kominku... Ach, prawda, 
jeszcze ną stacji doznałą zawodu, że 
po nią nie przyjechał... 

Tak... Niepodobna odnaleźć po- 
czątku tego łańcucha faktów... Gdy 
po raz pierwszy zjawił się w jej mie- 
szkaniu taki oschły i oficjalny, czy już 
wtedy coś się w niej niedostrzegalnie 
zaczęło, a może dopiero za drugiej je- 
go bytności. Przysłał wówczas kwia- 
ty, przyszedł i mówił o tych laurkach... 
A później Jolanta zachwycała się nim 
i nazajutrz byli na placu Teatralnym. 
Tak, w powrotnej drodze... O, wtedy 
już wiedziała że sie nim interesuje. 


NIE JESTEM EGOISTKĄ 


ności w wartość utworu. To coś cał- 
kiem niezrozumiałego, fizjologicznego, 
niezależnego od władz umysłowych. 

— Wobec tego poradzę pani coś. 
Niech pani zrobi tak, jak ja i wcale 
na premierę nie idzie. 

— Serio zamierza pan... 
rzyła się. 

— Dlaczego to panią dziwi? 

— Nie dziwi, oburza, 

— Przecie zobaczymy i tak próbę 
generalną, a premiera to tylko kwe- 
stia reagowania publiczności. I przy- 
znam się pani, że nie zależy mi ną ob- 
serwowaniu tego zjawiska, na wsłu- 
chiwaniu się w nasilenie brąw, czy na 
liczeniu oklasków. (C. d. n.) 
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dzie salamandry, którym ogień nie Szkol 


Kobieta, która piekła się na ogniu — Niezwykła przygoda dziennikarza — 
Relacja biskupa z Indyj 


Oddawna już uczeni interesowali 
się zagadnieniem, czy ludzie mogą 
chodzić boso po rozpalonych do czer- 
woności węglach. 

Niektóre żywoty świętych wskazu- 
ja wyraźnie, że ten czy inny święty 
miał dar, który pozwalał mu chodzić 
po ogniu. Były to jednak wypadki 
nadprzyrodzone, których wytłumacze- 
nia szukać należy w ich nadprzyro- 
dzonym charakterze. 


Gryzł i połykał węgle 

W XVII wieku całą Anglię zdumial 
niejaki Richardson. który wobec 
świadków zupelnie wiarogodnych 
gryzł i połykał węgle. które paliły się 
leszcze w jego ustach. Richardson pił 
topione szkło i rozpalony wosk. W 
tvm samym czasie głośna była nieja- 
ka Marie Sonnet. która kładła się na 
dwu żelaznych krzesłach, postawio- 
nych nad wielkim ogniem i pozosta- 
wała na nich przez czas „wystarczają- 
cy do upieczenia całego cielaka*. 


Przyyoda dziennikarza 


W r. 1923 inna kobieta, Annie Hun- 
ter. wyjmowała rękoma wprost z pie- 
6 rozżarzone węgle i na rękach nie 


Z obszarów zwróconych 
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miała nawet ani jednego pęcherza. Je- 
dno z pism angielskich opisało nie- 
zwykłą przygodę swego współpraco- 
wnika, który udał się do Annie Hun- 
ter z prośbą o wywiad. Przed udziele- 


niem mu wywiadu Hunter wydobyła 
z pieca żarzący się. węgiel i położyła 
go na głowie dziennikarza. Zdumiony 
reporter nie czuł żadnego bółu. Kiedy 
jednak po pewnej chwili chciał zdjąć 


SIANOKOSY... 


zbiera się poważne ilości siana, które T< 


W LONDYNIE 
W samym sercu“ największego w Europie miasta. kolo gmachu parlamentu, 


botnicy ładują na statek na Tamizie. 


Przebieg zaćmienia księżyca 


Zaćmienie obserwować można było w nocy z poniedzialku 
na wtorek 


Kraków. (PAT) Zaćmienie księ- 
Życa w nocy z 7? na 8 listopada widocz- 
ne było w obserwatorium krakowskim 
w całym przebiegu, jednakże przez 
cały czas tylko przez gęstsze lub rzad- 
sze chmury. Naprzód do połowy za- 
ćmienia były to grube chmury i kłę- 
biaste, w przerwach między którymi 
ukazywał się niekiedy księżyć zupełnie 
czysto, później przez dluższy czas niebo 


było pokryte woalem mgły o zmienia- 


jącej się przejrzystości, w końcu zja- 
wiska dość szczelnie pokrywającym 
niebo. 

Zaćmienie częściowe zaczęło się o 


godz. 21.41, całkowite od godz. 22.45, 
koniec całkowitej fazy nastąpił o godz. 
0.08, koniec zaćmienia częściowego o 
godz. 1.12 — wszystko w zgodzie z ob- 
liczonym naprzód przebiegiem, 

W czasie zaćmienia całkowitego 
niebo ściemniło się zupełnie i udało się 
dokonać mimo zamglenia 9 obserwa- 
ċyj zasłonięć słabych gwiazd przez tar- 
czę przesuwającego się przed nimi 
księżyca. Tarcza zaćmionego księżyca 
przez cały czas pozostawała włdoczną, 
mając pó brzegach żółtawą obwódkę, 
obejmująca przeszło pół okręgu, zaś 
w środku była szaro-miedziana. 


węgiel ręką, poparzył się w palce bar- 
dzo boleśnie, 

Chodzenie po ogniu jest niezwykle 
rozpowszechnione na wyspie Fidżi. 
Krajowcy wykopują specjalne paleni- 
sko, na które kładą rozżarzone węgle 
i płonące drzewo. Po takim „chodni- 
ku* spacerują tubylcy i nie doznają 
żadnych poparzeń. 

W ceremonii takiej brał udział tak- 
że Europejczyk, płk de Rarotonga. 
Twierdzi on, że nie odczuwał wcale 
żaru, tylko ukłucia, podobne do lek- 
kich wyładowań elektrycznych. 


I lekarze nie pomogli 


Przed kilku laty dokonano niezwy- 
kle ciekawego eksperymentu w An- 
glii. Hindus, niejaki Kuda Bux prze- 
szedł dwukrotnie przez dwa rowy dłu- 
gości 4 metrów, napełnione rozżarzo- 
nym węglem drzewnym,- płonącą fa- 
szyną i parafiną. Przed przejściem 
przez ogień i bezpośrednio po przej- 
ściu stopy Hindusa badali lekarze. 
którzy nie znaleźli na nich ani śladu 
jakiegokolwiek preparatu chemiczne- 
go, ani też poparzeń. Dwaj świadko- 
wie tego doświadczenia chcieli rów- 
nież przejść przez ogień, jednak mu- 
sieli się cofnąć już po pierwszym kro- 
ku ze strasznymi oparzeniami. 


Na dworze maharadży 


Najdokładniej odtwarza przejście 
przez ogień świadectwo biskupa Mi- 
sory z Indyj angielskich, który był o- 
becny podczas przejścia przez ogień, 
dokonanego w obecności maharadży. 

W rowie długości 4 metrów i sze- 
rokości 2 metrów rozpalono ogień na 
warstwie rozżarzonego węgla grubo- 
ści 30 em. Bohater dnia, muzułmanin 
z północnych Indyj, podszedł do ognia, 
lecz sam nie wstąpił na rozżarzone 
węgle, ale zwrócił się do jednego ze 
służby pałacowej i przerażonego czło- 
wieka pchnał w ogień. Sługa począt- 
kowo zawahał się na chwilę, później 
na twarzy jego pojawił się uśmiech. 
Zwolna przeszedł przez ogień, 

Po nim przeszli dwaj inni słudzy, 
a na końcu cała orkiestra maharadży, 
w skład której wchodziło kilku chrze- 
ścijan. Zapytani o wrażenie odpowie- 
dzieli: 

— Widzieliśmy, że jesteśmy w pło- 
mientiach, ałe nie czułiśmy ich. = 

Tak wyglada to dziwne zagadnie- 
nie, które wiedza rejestruje, ale które- 
go nie potrafi wytłumaczyć. 


NASZA NOWELKA 


Koziołek 


(Dokończenie) 


Spod szczątków wystawił Cox swój o- 
gromny nos i rozpoczął nową serię gry- 
masów. Box padł przed nim na kolana i 
począł błagać, by powstrzymał się od ki- 
chania. 

Ale Cox zatrząsł się cały i kichnął po 
raz trzeci. W tym samym momencie roz- 
legł się huk ogłuszającej eksplozji. Cox 
został wyrzucony w powietrze potwor- 
nym  kichnięciem. niczym dynamitem. 
Rozleciał się w drobne cząsteczki, które 
zniknęły w kłębach kurzu. a z nieba spa- 
dła tylko jego ogromna chustka do nosa 
i profesorskie okulary. Box z pietyzmem 
poskładał żałosne pozostałości po swym 
panu w wielką tabakierę i przy akompa- 
niamencie smutnej muzyki opuścił scenę. 

— Sztuka ma lekki filozoficzny po- 
smak — zauważył Box — czuje się w po- 
wietrzu Platona i Arystotelesa, ale my- 
ślę, że z czasem nabierzemy wprawy w 
tych rzeczach. 
„Kichnięcie* miało wielkie powodze- 
nie. Kiedy po raz pierwszy wystąpili w 
Colosseum. jednym z większych londyń- 
skich teatrów, program ich spotkał się z 
powszechnym uznaniem. 

Od tego dnia szczęście nie opuszczało 
dwóch clownów. Przedstawienia ich ścią- 
gemy tuniy publiczności. {w » : : 

Skoro w Anglii gwiazda ich sławy po- 
częła blednąć — gdyż każda sława sce- 
niczna jest krótkotrwała i przelotna — 
wyruszyli w świat. Rozpoczęli od tournóe 
po Europie, a tournóe owo zakończyło się 
zdobyciem chlubnego tytułu sułtąńskich 
„celownów nadwornych'. 5 

W czasie swego tramés po Ameryce 


p 


tak zachwycili tym pięknie brzmiącym 
tytułem królów dolarowych, żę wrócili do 
Europy jako ludzie bogaci. Mogli już za- 
niechać swej sztuki i żyć nadal w dobro- 
bycie. Obecnie znajdowali się w pełni 
męskiego wieku i sława nie pociągała ich 
tak, jak w czasach pierwszej młodości. 
Wycofali się ze sceny i bogaci, niezależni. 
oddali się radościom. życia w ojczyźnie 
swojej, Anglii. Towarzysze młodości nie 
rozłączali się nadal i pędzili razem spo- 
kojne życie. 

— Pamiętasz, Jimmy, dawne dobre 
czasy — spytał raz Teddy — kiedyśmy ży- 
li o chlebie i wodzie i w zimnym pokoju 
studiowaliśmy Platona i Arystotelesa? 

— Jaki to świetny apetyt mieliśmy 
wtedy — westchnął Jimmy. — Chciałbym 
wiedzieć, czy też stary Fifty żyje jeszcze. 
Właśnie jemu zawdzięczamy wszystko. 
Gdyby był wtedy tak nie kichnął i gdyby 
nas nie wygnał z uniwersytetu, dziś pa- 
kowalibyśmy regułki greckie i łacińskie 
w zakute łby dzieciaków w naszym ro- 
dzinnym Warwickshire. 

— Wiecz co? poszukajmy starego Fif- 
ty! — zawołał Teddy. 

I pewnego dnia pojechali dwaj przyja- 
ciele do Oxfordu. Udali się do starego kol- 
legium i znaleźli się w tej samej ciemnej 
sali, w której prześnili dumne sny mło- 
dości. 

W Oxfordzie nic się przez czas ich nie- 
obecności nie zmieniło. Pan profesor Fif- 
ty. już wtedy był tak samo stary, jak te- 
raz po upływie dziesiątka lat. I teraz, tak 
samo jak, dawniej, robił. (e sama przesta- 
rzałe dowcipy przy czytaniu pewnych u- 
stepów z Arystotelesa i Platona. Fifty był 
tak samo niezmieniony, jak stary zegar 
ścienny, który nadal wisiał w sali wykła- 
dowej. Nawet studenci zdawali się być 
tymi samymi, którzy kolegowali z Coxem 
i Boxem, 

Cox i Box pilnie przysłuchiwali się wy- 
kładowi profesora i nie mogli wyjść z po- 


dziwu nad tym. jak szybko człowiek za- 
pomina rzeczy, które kiedyś umiał. Te sa- 
me slowa greckie i łacińskie, które daw- 
niej przez sen nawet mogliby recytować, 
dziś dźwięczały im w uszach zupełnie 
obco. 

Po wykładzie Fifty przetarł swoje o- 
gromne, rogowe okulary, włożył je na 
nos i powiedział do młodych słuchaczy: 

— Mam do panów wielką prośbę. Na- 
sze seminarium klasycznej filologii nie 
posiada dotychczas biustów obu wielkich 
filozofów Platona i Arystotelesa. Również 
nasza biblioteka wymagałaby pewnych u- 
zupełnień. Zwracałem się z prośbą do od- 
powiednich urzędów. jednak na próżno. 
Nie pozostaje mi zatem nic innego, jak 
odwołać się do wielkoduszności panów. 
Połączmy nasze skromne grosze i razem 
wypełnijmy obowiązek, który na nas na- 
kłada święte imię nauki... 

Cox i Box mieli łzy w oczach. Zbliżyw- 
szy się do profesora, przypomnieli mu się 
jako dawni uczniowie. Następnie prosili, 
by pozwolił im pokryć wszystkie koszla 
z własnych funduszów. 

Oczy starego profesora zapłonęły wzru- 
szeniem, a wielkie lzy wdzięczności poczę- 
ły spływać wzdłuż ogromnego nosa, któ- 
ry bardziej niż kiedykolwiek rozśmieszył 
obu przyjaciół. 

— Od dwudziestupięciu lat marzę o 
odnowieniu seminarium powiedział z 
trudem Fifty. — Nie wiem zupełnie, jak 
mam wyrazić panom moją wdzięczność... 

Ło 

+ Następnego: dniaj w. jednymezó hoteli 
oxfordzkich, w którym zalrzymali” 'się 
Jimmy i Teddy, zjawił się profesor Fifty 
na czele deputacji, skladającej się z ezton- 
ków seminarium. Pan profesor ubrał się 
w czarny, uroczysty strój, Którego używał 
tylko w nadzwyczajnych wypadkach — i 
w którym wyglądał jeszcze zabawniej, 
niż w codziennej marynarce. 


Młodzieńcy, otaczający profesora, byti 
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bladzi. wychudli, krótko strzyżeni, po 
większej części zaopatrzeni w ogromne 
okulary, Jeden z nich, typowy „celujący 


uczeń*, rozpoczął drżącym głosem długą 
dziękczynną przemowę. 

Następnie wyszedł z szeregu jakiś in- 
ny „celujący uczeń“ i wygłosił -krótką 
przemowę po grecku, z czego ani Box, ani 
Cox nie zrozumieli ani słowa. Wyjątek 
słanowiło ostatnie zdanie, które wzruszo- 
ny mówca powtórzył w angielskim ję- 
zyku. „Wiedza jest najpiękniejszym klej- 
notem w skarbcu ludzkości”. 

Cox i Box spojrzeli na siebie. Deputa- 
cja zaskoczyła ich i zdziwiła niezmiernie; 
chcieli odpowiedzieć coś ładnego i wzru- 
szającego, Ale odzwyczaili się już od spo- 
sobu przemawiania. praktykowanego: w 
seminariach i stali bezradni naprzeciw 
deputacji. 

Nagle Cox zwrócił się do Box'a, pochy- 
lił jogo głowę ku ziemi, jak to zwykle ro- 
bił w cyrku i.. przeskoczył przez niego. 
Box otworzył oczy szeroko ze zdziwienia 
natychmiast jednak pochylił głowę 
Cox'a i przesadził go jednym skokiem... 

Profesor Fifty otworzył usta ze zdu- 
mienia. Przerażony tym, co ujrzał, chciał 
czym prędzej odejść, gdy tymczasem Box 
i Cox stanęli przed nim i poczęli gorąco 
mówić: s 

„Panie profesorze! 

Szanowni panowie! 

To nie kpiny 

Ani nie żarty, 

Calkiem przeciwnie — 
4iGbęboką <wdźięczność, * sę 
Qznaczają nasze koziotki, 

Oznaczają nasze skoki, 

Bo my uczyliśmy się w tym mieście 

Na tych samych ławkach, w tej szkole 

A teraz możemy wyrazić z głębi 

wdzięcznych sere 

Podziękę naszej dobrej matce: 

Naszej „Alma mater"! 

ka“, 


